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Autoportret fotograficzny dr Simon- 
sa dokonany na wysokości 30 kilo­
metrów, w małej aluminiowej gon­

doli.

Skala porównawcza osiągniętej wyń 
sokości.
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WIDZIAŁEM NA WŁASNE OCZY KULISTOSC ZIEMI
Tym pierwszym człowiekiem 

który na własne oczy stwierdził 
kulistość naszej planety jest dok­
tor Dave Simons. Ten szczupły, 
łysy Amerykanin dał się zamknąć 
w małej aluminiowej kabinie, 
przytwierdzonej linami do gigan­
tycznego balonu o powłoce z pla­
stiku. Wysokość balonu liczyła 
84 metry — był więc wyższy niż 
wieża kościoła Mariackiego w 
Krakowie. Balon wystartował ze 
starej sztolni kopalni odkrywko­
wej żelaza w stanie Minnesota w 
USA. Wznosił się w górę z szyb­
kością 360 metrów na minutę. Ce­
lem podróży było osiągnięcie wy­
sokości 30 kilometrów czyli prze­
szło trzy razy większej niż naj­
wyższy szczyt świata Mount Eve- 
rest. I nie tylko to: doktor medy­
cyny Simons miał być pierwszym 
na świecie człowiekiem, który na 
takiej wysokości miał przebywać 
przez okrągłe 24 godzinv aby dob­
rze napatrzeć się widokom ze 
stratosfery i poczynić szereg ba­
dań naukowych. I na tym właśnie 
polegać miała rewelacja tego lo­
tu. Jak wiadomo bowiem z donie­

sień prasy (m- innymi i ze Zdarzeń) 
w czerwcu br. kapitan Kittinger 
osiągnął na superodrzutowcu a- 
merykańskim wysokość prawie 30 
kilometrów, a we wrześniu re­
kord wysokości pobił kapitan Kin- 
cheloe który na odrzutowcu Bell - 
X-2 doszedł do 37 kilometrów. O- 
baj jednak przebywali na tych 
wysokościach bardzo krótko i nie 
mieli czasu na poczynienie do­
kładniejszych obserwacji.

Około południa doktor Simons 
osiągnął wysokość 31 kilome­
trów. Począł się rozglądać do­
koła. Linia horyzontu rozciąga­
ła się w odległości przeszło 600 ki­
lometrów (odległość Kraków — 
Szczecin). Na górze niebo było zu­
pełnie czarne. Ziemia leżała w do­
le — martwa czasza z lekka tylko 
porysowana liniami rzek i deli­
katnymi plamkami jezior. „Wyda- 
je mi się. — donosił drogą radio­
wą Simons — że nasza planeta zo­
stała wyprana z wszelkich barw“. 
A oto dalsze jego spostrzeżenia. 
„Mimo że w samo południe niebo 
wydaje się zupełnie czarne nie wi­
dać na nim gwiazd ani planet, co 

sprzeczne ‘jest z dotychczasowy­
mi przypuszczeniami uczonych. 
Chmury burzowe sięgają wyso­
kości 22 kilometrów, a więc do­
chodzą znacznie wyżej niż sądzi­
li meteorolodzy.

Gdy na Ziemi zapadła noc ba­
lon Simonsa długo jeszcze odbi­
jał promienie słoneczne jak... 
księżyc. Simons nadał w pewnym 
momencie opis zjawisk zachodu 
słońca w stratosferze. Opis za­
kończył słowami „a właściwie to 
nie ma w naszej skali barw ta­
kich, jakie tu widzę.. Żaden za­
chód słońca na ziemi nie da się z 
moim porównać. Jest cudowny.’ 
Wraz z nocą nadeszło poważne 
niebezpieczeństwo. Chmury bu­
rzowe .przerwały częściowo ko­
munikację radiową z Ziemią i u- 
nicestwiły działanie radaru”. Przy­
rządy umieszczone na ciele pilo­
ta przestały podawać lekarzom 
na Ziemi dane o stanie zdrowia 
Simonsa. Mimo to postanowił 
kontynuować lot. Jest lekarzem 
— sam sobie da radę z badaniem 
swego stanu fizycznego. Atmos­
fera poczęła się oziębiać, hel, 

(Dokończenie na str. 3)
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Doktor Dave Simons w swej minia­
turowej kabinie z aluminium. Pro­
mienie kosmiczne bardzo „inten­
sywne” na wysokości, którą osią­
gnął pilot nie uczyniły mu żadnej 

krzywdy.

Balon podczas lotu. Na tym balo­
nie Simons osiągnął dokładnie 31 

km i 90 metrów wysokości.

A oto melodia bardzo już bliskiej 
przyszłości. W bieżącym roku zosta­
ną wyrzucone w przestrzeń pierw­
sze sztuczne księżyce. Oto jak we­
dług uczonych będzie wyglądał ląd 
amerykański zdjęty z wysokości 6 

tysięcy kilometrów.
Zdjęcia: PARTS MATCH 

der „Stern”, Science.
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Rewelacyjne zdjęcie Ziemi z wysokości 150 kilometrów. Zdjęcie to 
złożono z 310 fotografii wycinkowych dokonanych z rakiety wy­
strzelonej w przestrzeń 5 października 1954 roku. Obejmuje obszar 
odpowiadający 2/5 powierzchni zajętej przez Stany Zjednoczone 
AP. U góry widać całą drogę trąby powietrznej, która szalała 

wówczas nad tą częścią Ameryki,



Po długich, staraniach, po darem­
nym obejściu licznych księgarń, u- 
dało mi się, kiedy puściłem w ruch 
wszystkie moje kumoterskie stosun­
ki, dostać „Słonia" Mrożka. Zdoby­
tą w ten sposób książkę przeczyta­
łem od deski do deski, a niektóre 
opowiadania, jak n.p. pierwsze, dwa 
razy, i podelektowawszy się nimi 
należycie, począłem rozmyślać o' na­
szych literackich sprawach.

Polska giełda literacka bywa po­
rządnie niesprawiedliwa, jak zre­
sztą każda na tym najlepszym ze 
światów; pojawieniu się jednych pi­
sarzy towarzyszą burze zachwytów, 
za rozbłyskającą gwiazdą ciągną ro­
jem „cmokerzy", witający padaniem 
na kolana każdy następny utwór 
namaszczonego; inni przez lata led­
wo są zauważani, ich „notowania" 
są niskie, stosuje się do ich rzeczy 
kryteria surowe, nie osłabione za­
chwytem. Na dobrą sprawę docho­
dzenie zasłużonej na Parnasie po­
zycji własnymi siłami, często pod 
prąd panującej mody, jest nie do 
pogardzenia, choćby dlatego, że ma­
ło jest głów, nie popadających w 
zawroty od pochwał, nic natomiast 
nie daje tak ostrogi, jak samotność 
i surowość ocen, pod warunkiem 
oczywiście, aby nie przekraczała 
pewnych granic — ostatecznie pi­
sarz' pisze dla czytelników i bez 
jakiegokolwiek odzewu z ich strony, 
ze strony krytyki, może, przy spo­
rym nawet talencie, ponieść wiel­
kie szkody.

Mrożka, jak to notuję z satysfak­
cja, nareszcie dostrzegli nasi kryty­
czni augurowie; że się go nie kryty­
kuje z klęczek, to i dobrze — ale 
już właściwe parantele odnaleziono 
dla jego utworów najlepszych, a 
przecież tylko one decydują. Tropić 
pisarza na jego mieliznach, ukła­
dać jego klęski, w system — to bić 
niżej pasa. Każdy chyba ma utwo­
ry, które pragnąłby skazać jak naj­
szybciej na zapomnienie, beż dono­
śnej pomocy Zoilów.

Nie zejdzie więc Mrożek z areny 
współczesnych zmagań literackich 
niedostrzeżony — teraz to już pew­
ne. Szkoda może tylko — myśla- 
łem sobie — że nikt z krytyków, 
czuwających w bocianim gnieździe 
periodyków literackich nad właści­
wym kursem naszego pisarstwa, nie 
dostrzegł jego opowiadań dużo
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WIADOMO fUŻ UCZONYM ŻE:
Śmiertelność z powodu raka płuc stale 

wzrasta.
Więcej mężczyzn niż kobiet zapada na 

tę chorobę.
Statystyka wykazuje że śmiertelność s 

powodu raka płuc jest 84 razy większa 
wśród nałogowych palaczy (2 paczki papie­
rosów7 dziennie) niż wśród osób niepalą­
cych w ogóle.

Według statystyki bardziej zagrożeni są 
rakiem palacze papierosów jiiź palacze cy­
gar czy fajek.

Niepalący ma jedną szansę na 275 że 
dostanie raka płuc. Nałogowy palacz zaś 
jedną szansę na 10!

Ludzie którzy przestają palić, jak wyka­
zały badania, -zmniejszają wydatnie swe 
ryzyko zachorowania na raka płuc.

UCZBI KIE WIEDZĄ JEDNAK
Dlaczego ludzie zapadają na raka płuc.
Nie umieją dokładnie określić związku 

między paleniem a zapadaniem na tę cho­
robę.

Nie umieją wcześnie wykrywać raka 
płuc anj skutecznie go leczyć.

Nie wiedzą dlaczego papierosy są szko­
dliwsze od cygar i fajki.

Nie orientują się czy właśnie „zaciąganie 
się" jest czynnikiem powodującym pow­
stawanie raka.

Nie mają pojęcia czy istnieją ludzie ma­
jący inklinację do zachorowania na raka.

Nie wiedzą czy wirusy wywołują tę cho­
robę.

Nie stwierdzili ostatecznie czy właśnie 
„smoły" są sprawcami raka.

Drukujemy wywiad z do­
którem 'Jolmen R. Hellerem- 
dyrektorem Amerykąńs kiego 

Instytutu Rakowego. Z wy­
wiadu dowiecie się o najnow­
szych poglądach nauki ną 
sprawę związku między pale­
niem papierosów a zachorowa­
niem na raka płuc. Doktor 
Heller jest jednym z najwięk­
szych autorytetów naukowych 
świata w sprawach onkologi­
cznych.

wcześniej, kiedy były drukowane 
po rozmaitych czasopismach. Jest 
bowiem nie pisanym, lecz panują­
cym obyczajem dostrzegać z owe­
go gniazdą co najmniej Książkę, 
Tom; nic mniejszego się nie liczy.

Gdybyśmy przeżywali jakiś niesły­
chany urodzaj nowel, opowieści, 
w Ogóle — utworów wybitnych, by­
łaby taka powściągliwość, taka da­
lekowzroczna polityka krytyków zro­
zumiała —■ ale tak przecież nie jest. 
Napisał Andrzej Kijowski i wydru- 

FELIETON REFLEKSYJNY
kowal w swoim czasie w Twórczo­
ści opowiadanie „Ślubna kareta", 
które nadzwyczaj mi się udało 
-- i cisza rozeszła się kręgami. Mo­
że je ktoś gdzieś jednym zdaniem 
skwitował. Cisza ta trwać ma i mu­
si aż do chwili, kiedy opowiadanie 
to pojawi się, ujęte, wraz z inny­
mi, w Tom. Bez Tomu na odzew 
czekać jest rzeczą próżną.

A przecież, stosując taką polity­
kę, krytycy nie tylko pisarzom, ale 

i samym sobie szkodzą. Czy, pisząc 
recenzję z książki Mrożka, nie na­
leżało z.ttezymać się nad tymi je­
go opowiadaniami, które powstały 
już po oddaniu „Słonia" do dru­
ku, a ukazywały się w pismach li­
terackich (w „Nowej Kulturze")? 
Pisząc o „Harasymowiczu, Błoński 
postąpił rozsądnie, wciągając dru­
kowane luzem po pismach najnow­
sze wiersze tego poety w orbitę 
swoich rozważań, gdyż w ten spo-

Pytanie. Doktorze Heller czy spra­
wa raka u palaczy papierosów to 
rzeczywiście poważny problem?

Odpowiedź. Tak jest. Problem ten 
narzucił się medycynie gdy stwier­
dzono wzrastającą śmiertelność z 
powodu raka płuc. Przy tym wiele 
ofiar tej śmiertelności to nałogowi 
palacze. Palacze papierosów. Nie 
wiemy w jaki sposób ludzie naba­
wiają się raka płuc. Wiemy jednak­
że, że rak płuc znacznie częściej a- 
takuje mężczyzn niż kobiety.

P. Czy każdy nałogowy palacz 
może dostać raka płuc?

O, Każdy może.
P. Czy ta możliwość jest mini­

malna? 

sób ukazał bardzo ciekawe strony 
twórczości Harasymowicza, których 
z jego tomików nie widać.

Mamy zatem sytuację nieco pa­
radoksalną: klauzura milczenia, 
którą dobrowolnie założyli sobie 
krytycy, utrudnia im samym robo­
tę, zarówno taktyczną — odnoto­
wywanie zjawisk literackich — jak 
i strategiczną — odszukiwanie ich 
wypadkowej na mapie kultury.

To, co jest mankamentem meto­
dologicznym krytyki, przybiera, w 

odniesieniu do środowiska pisarzy, 
cechy brzydkiej przywary.

Nie czytać książek kolegów, znad 
wyraz rzadkimi wyjątkami, stało 
się nieomal znamieniem „klasy", ja­
ką pisarz reprezentuje. O tym zaś. 
żeby ktoś ze starszych, czy nawet 
„średniaków", spontanicznie napi­
sał, zamieścił gdzieś notatkę,. felie­
ton, refleksję o utworze kolegi, któ­
ry mu się podobał, który wywarł 
na nim wrażenie, całkiem zwyczaj-

Rys. Stefan Berdak

nie przypadł mu-do serca, jako czy­
telnikowi •— o takim zjawisku feno­
menalnym dawno już nie słyszałem. 
Sam nie jestem bez winy: potrzeba 
mi Dostojewskiego, a co najmniej 
Camusa, żeby mnie święta chęć ma­
chnięcia artykuliku złapała za wło­
sy. Czy to snobizm, egoizm, czy me­
galomania — nie wiem. W każdym 
razie sądzę, że nie świadczy to o 
nas, piszących, szczególnie pochleb­
nie.

O. Według danych uzyskanych w 
tym kraju człowiek niepalący ma 
jedną szansę na 275 że dostanie ra­
ka płuc. Nałogowy palacz — czło­
wiek pochłaniający dwie lub wię­
cej paczek papierosów dziennie 
— ma jedną szansę na 10, że zacho­
ruje.

P. Czy rokowanie w wypadku ra­
ka płuc jest zawsze negatywne?

O. Choroba prawie zawsze kończy 
się fatalnie. Chyba że odkryje się 
ją bardzo wcześnie. Procent ozdro­
wieńców wyraża się cyfrą pięciu. 
Innymi słowy spośród wszystkich 
u których stwierdzono raka i wobec 
których podjęto środki chirurgicz-

Nie należy sądzić, że zjawiska te 
są pochodną niedawnych, złych cza­
sów i praktyk. Wręcz przeciwnie — 
to tradycja, to nawiązywanie do 
przeszłości, a przynajmniej do tego, 
co w niej mniej chwalebne. Cóż to 
bowiem za niezwykły Panteon pi­
sarzy narodowych posiadamy, w 
którym Sienkiewicz zasiada najspo­
kojniej na tej samej wyżynie, na 
jakiej osadzony jest Prus? Na tknię­
cie się jednak takich i podobnych 
świętości nikt się nie waży; prze­
cież nawet krytyka marksistowska 
skapitulowała, wiele już lat temu, 
przed Sienkiewiczem, tak że jeśli 
zestawić sądy naszych marksistów 
o „Trylogii" z tym, co o niej Prus 
pisał, okaże się Prus niebezpiecznie 
zacietrzewionym lewakiem, „wściek­
łym”, który w obrzydły rewizjonizm 
popadli

Znaczny ustęp pisanych na emi­
gracji, w Ameryce Południowej, 
„Dzienników" Witolda Gombrowi­
cza, poświęcony jest rozrachunkowi 
z całą naszą przeszłością literacką; 
nie spotkałem się bodaj ze stanowi­
skiem bardziej krytycznym, bardziej 
radykalnym, może nawet niespra­
wiedliwym, do okrucieństwa suro­
wym, ale przecież godnym najwięk­
szej uwagi!

Jak zresztą cała twórczość Gom­
browicza, wraz z jego filozofią do­
stępna dziś, jeśli nie szerokim krę­
gom czytelników (podobno i z tym 
będzie lepiej), to przynajmniej śro­
dowisku literackiemu, pisarzom i 
krytykom. .

Oto była nadzwyczajną okazja dla 
zużytkowania, jakże twórczego, po- 
październikowych swobód: pisarz — 
Polak, wybitna, niepowtarzalna in­
dywidualność, jednorazowy w po­
szukiwaniach, pełen intelektualnej 
pasji (a z myśleniem tak zawsze u 
nas krucho!), który dopracował się 
własnego wyrazu, stylu, postawy 
własnej wobec świata — jakże się 
nad nim nie zatrzymać? Nie zasta­
nowić? Milczenie, poprzednie mil­
czenie mężna było tłumaczyć wzglę­
dami politycznymi, cenzuralnymi, 
ale teraz pisać można by esejów, 
artykułów, rozważań ostrych a głę­
bokich dowoli...

I cóż? I —• właściwie — nic. Ani 
próby nawet sporu, konfrontacji 
postaw, analizy, syntezy. Nic. Mil­
czenie, teatrzyki, wyjazdy za grani­
cę, wierszyki, robota na niwie pu­
blicystycznej, z dnia na dzień, z no­
sem na kwintę wobec całej produk­
cji krajowej. Usprawiedliwień — 
żadnych. To nie cenzura, panowie 
bracia, to własna nasza indolencja 
winna. Bardzo mi wstyd. Bardzo.

ne mniej niż pięć procent przeżywa 
najbliższe pięć lat.

P. Były podobno doniesienia że 
wyodrębniono z dymu papierosowego 
substancje rakotwórcze?

O. Tak, pewne smoły.
P. Proszę o bliższe dane.
O. Niektórzy badacze twierdzili 

że te substancje rakotwórcze to tzw. 
aminy aromatyczne. Jednakże o ile 
ja się orientuję nie zidentyfikowa­
no dotychczas materiału, na który 
można by wskazać palcem i powie­
dzieć: ten właśnie a nie inny po­
woduje chorobę.

P. Czy podejrzewacie papier, bi­
bułkę papierosową?

O. Tak. Byli badacze którzy twier­
dzili że to „coś" rakotwórcze zawar­
te jest w spalającym się papierze. 
Inni utrzymywali że tym „cosiem" 
jest arszenik którym przepojony jest 
papier, jeszcze inni podejrzewali 
substancję zwaną 3,4-benzopyrenem 
znaną ze swej kancerogenności w 
stosunku do zwierząt. Mam jednak 
pełne podstawy do twierdzenia że li­
czeni interesujący się tym proble­
mem nie są ostatecznie skłonni do 
przypisywania bibułce papierosowej 
roli czynnika rakotwórczego.

P. Mimo to ci uczeni wyczuwają 
że sprawcą raka jest palący się pa­
pieros.

O. Uczeni przypuszczają tylko że 
intensywne palenie jest jedną ż 
przyczyn raka.

P. A więc uczeni wyczuwają ist­
nienie jakiegoś powiązania między 
paleniem a powstawaniem raka 
płuc?

O. Tak.
P. Wobec tego dlaczego ci ucze­

ni różnicują sprawy palenia papie­
rosów, cygar i fajek?

O. Statystyka bowiem powiada że . 
ludzie palący intensywnie papiero­
sy ryzykują znacznie poważniej do­
stanie raka płuc niż ci co palą cyga­
ra czy fajki. '

P. Dlaczego tak jest?
O. Istnieje kilka teorii. Według 

jednych papierosy zawierają jakąś 
specjalną substancję, substancję 
związaną z procesem ich wytwarza­
nia. I ona jest rakotwórcza. Inni 
mówią że sprawa wiąże się ze zmia­
nami chemicznymi spowodowanymi 
przez wyższą temperaturę (powsta­
jącą podczas palenia papierosów) 
niż ta którą wytwarza się w palą­
cym się cygarze. Krytyczna tempe­

ZDERZENIA

PRZYWILEJE
Wyższe studia są przywilejem klas 

posiadających. Uniwersyteckie Eiuro 
Statystyczne opublikowało dane, we. 
dług których na 1000 studentów tylko 
34 wywodzi się z rodzin robotniczych 
(w 1950—19, w 1953—25, W 1955—34). 
(„L’EXPRESS”)

MAKSYMA
„Czyż możemy wyciągać wnioski w 

stosunku do szeregowych komuni­
stów, którzy nie wykonują uchwał 
partyjnych i. naruszają dyscyplinę, 
stwarzając grupowość w swej organi­
zacji, nie wyciągać zaś wniosków w 
stosunku do znanych działaczy, gdy 
czynią to oni nie gdzie indziej, jak w 
najwyższym kierowniczym organie 
partii, w jej KC? W naszej partii o- 
bowi-zuje jeden statut, jedna dyscy­
plina — jednakowo obowiązujące dła 
wszystkich członków partii niezale­
żnie od rangi i zajmowanego stanowi­
ska”. („NOWE WREMIE”)

P0IĘTA
„Spartaki (chodzi o samochód cze­

ski Spartak — przyp. red.), tclewizo. 
ry, motocykle i lodówki stanowią dla 
niektórych lekarzy jeszcze tak wiel­
ką pokusę, że nie wstydzą się oni 
swym postępowaniem- odzierać z pie­
niędzy nawet nienajlepiej sytuowa­
nych współobywateli”. („LUD” ERA. 
TYSŁAWA)

OOWAGA
„Trzeba mieć odwagę powiedzieć, że 

niektóre z tych spraw potrafił dobrze 
wyczuć Boy, a ze strony katolickiej 
uważano za właściwe tylko oburzać 
się i potępiać, zamiast spokojnie po­
patrzeć na fakty tak, jak on je wi­
dział, tylko odmienne wyciągając 
wnioski. Dziś chyba przeraziłby się 
zresztą i Boy — i może napisałby 
artykuł do „Tygodnika Powszechne­
go” o walorach dyscypliny w spra­
wach seksualnych”. („TYGODNIK 
POWSZECHNY”)

ratura ma podobno wynosić 800 
stopni Fahrenheita na koniuszku 
papierosa. Przy niższej temperaturze 
ma podobno istnieć znacznie mniej­
sza możliwość zachorowania na ra­
ka w wyniku palenia. Wreszcie przy­
czyną rakotwórczości papierosów 
miałby być sam sposób przyrządza­
nia tytoniu. Dodawanie pewnych 
chemikaliów podczas tego procesu.

P. Czy na powstawanie raka płuc 
może wpływać to że ■— palacze pa­
pierosów zaciągają się głęboko, 
podczas gdy wielu palaczy fajek i 
cygar się nie zaciąga?

O. Tak, to można uważać za bez­
pośrednią przyczynę różnic między 
poszczególnymi rodzajami palenia. 
Ten argument przemawia do mnie 
jako logiczny.

P. Czy sama nikotyna jest niebez­
pieczna?

O. Przyjemność palacza nie po­
lega na wciąganiu nikotyny. To smo­
ły zawarte w papierosie stwarzają 
tę przyjemność. Używam terminu 
smoły w jakimś ogólnym znaczeniu.

P. Na czym pan, doktorze, opiera 
swe twierdzenia?

O. Otóż gdy używamy w papiero­
sach filtrów, filtrów eliminujących 
smoły, papieros staje się bez smaku.

P. A gdy usunie się nikotynę to 
reakcja palacza nie będzie taka sa­
ma?

O. Nie będzie taka sama.
P. Doktorze, a pan sam pali?
O. Nie. Nigdy nie paliłem.
P. Czy zaleciłby pan każdemu pa­

laczowi zupełne zerwanie z papiero­
sami?

O. Moja rada brzmiałaby: dane 
które uzyskaliśmy wykazują że lu­
dzie palący długo i intensywnie są 
bardziej narażeni, na dostanie raka 
płuc od niepalaczy. Jeżeli pan nie 
może przestać palić to proszę pa­
miętać, że umiarkowany palacz ry­
zykuje mniej od tego który pali in­
tensywnie. A jeszcze mniej ryzyku­
je palacz fajki czy cygara.

P. A co pan uważa za intensywne 
palenie?

O. Dwie paczki dziennie lub wię­
cej.

P. A umiarkowane palenie?
O. Mniej niż paczka papierosów 

dziennie.
P. Czy istnieje możliwość tak wcze­

snego wykrycia raka płuc aby można 
mieć pewność wyleczenia?

O. Nie.
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KETSDY
„U nas jeszcze wciąż panuje zły o- 

byczaj wznawiania spraw już omó­
wionych i załatwionych. Kogoś np. 
w związku *z  jego zachowaniem się w 
październiku przeniesiono w styczniu 
na niższe stanowisko. Potem, nie wia­
domo jakim sposobem, sprawa znów 
wypłynęła na światło dzienne i dany 
osobnik został drugi raz ukarany: po­
nownie ściągnięto go o jeden stopi'eń 
na drabinie rang. Tego rodzaju meto­
dy bynajmniej nie służą uspokojeniu. 
Przeciwnie, ranią poczucie sprawie­
dliwości całego kolektywu. Jako za­
sadę musimy ustalić, że raz zakoń­
czone sprawy wolno tylko w wypad­
ku jakichś szczególnie ważnych, ob­
ciążających nowych dowodów jeszcze 
raz wydobywać na światło dzienne”. 
(„NEPSZABADSEG”)

TALEHT
„W tej ziemi polskiej trzeba 

przede wszystkttn talent łączenia, je­
dnoczenia, a nie rozdzielania. Roz­
dzielać jest łatwo i dlatego to nie jest 
właściwość mądrości. Jednoczyć jest 
trudno, ale to jest znamię mądrych. 
Mądrość w życiu społecznym, w ży­
ciu politycznym polega na umieję­
tności tworzenia jedności z wielości, 
jak mówił św. Tomasz. Z wielości w 
jedności rodzi się pokój”. („TYGO­
DNIK POWSZECHNY”)

PIERWSZEŃSTWO
„Niewątpliwie Rosjanie wyprzedzili 

USA w -wyścigu wyprodukowania 
środków zniszczenia miast położonych 
w dużych 
wyrzutni 
NEWS”)

odległościach od miejsc 
pocisków”. („REYNOLD

RYTUAŁ
został królem Fede_ 
Jego oficjalny tytuł 
Pertuan Agong. Ce­
się w pałacu króla 

tradycje ma- 
W uroczysto- 
z 30 krajów, 
dawnej mu-

„Ibnl Almerhuma Tuanku Muha- 
mmad ogłoszony 
racji Malajskiej. 
brzmi: „Jang di 
remonia odbyła 
według rytuału, którego 
ją przeszło 2 tysiące lat. 
ści wzięli udział goście 
Przy akompaniamencie 
zyki bębnów i piszczałek król ucało­
wał klingę miecza ze złotą rękojeścią, 
co jest symbolem jego lojalności wo­
bec narodu i głównym aktem koro­
nacyjnym”. („REUTER”)

Pytanie, które zadaliśmy 
naszym uczonym: Czy nikoty­
na jest szkodliwa dla organi­
zmu ludzkiego? W jaki sposób 
może ona działać rakotwórczo? 
Czy pan pali? Czy od papiero­
sów można się odzwyczaić?

Prof. dr LEON TOCHOW1CZ 
kardiolog — mawi:

Nie ulega wątpliwości, że wpływ 
nikotyny jest bardzo indywidualny. 
Przyswajanie jej zależy &d właści­
wości organizmu danego osobnika. 
I nie zależy zaś to od tego czy się 
pali papierosy, fajkę czy cygara. 
Przyswajanie nikotyny przez orga­
nizm zaczyna się już w jamie ustnej 
i kwestia wyboru sposobu palenia 
jest bez znaczenia-

V7 układzie' krążenia nikotyna 
wpływa przede wszystkim na naczy­
nia tętnicze. Przykładem tego mo­
że być choroba naczyń kończyno­
wych, tzw. choroba Burgera. Na cho­
robę tę zapadają przede wszystkim 
mężczyźni i ludzie w młodszym 
wieku. W okresie ostatniej wojny 
amerykańskie doświadczenia były 
tak bolesne, że koniecznością stało 
się zakładanie specjalistycznych od­
działów. Najważniejsze w tym wy­
padku jest rozpoczęcie leczenia, któ­
re polega przede wszystkim na peł­
nym zakazie palenia tytoniu.

O szkodliwości nikotyny musimy 
również mówić w odniesieniu do 
schorzeń naczyń wieńcowych serca. 
Przy paleniu papierosów objawy 
chorobowe u ludzi z tego rodzaju 
przypadkami zawsze się intensyfi­
kują. Spowodowane one są nad­
miernymi stanami kurczowymi.

A teraz ciekawostka. Balistokar- 
diograf po wypaleniu jednego lub 
kilku papierosów, zależnie od uczu­
lenia danego osobnika wykazuje 
zmiany jakoby chorobowe nawet u 
ludzi całkowicie zdrowych. Ten 
przykład wskazuje, że nikotyna jest 
w każdym wypadku szkodliwa. A 
pamiętać musimy, że szkodliwe są 
również procesy związane ze spa­
laniem bibułki, choć jak już mówi­
łem, nie ma różnicy czy się pali pa­
pierosy, cygara czy fajkę.

Hi
..lądujemy na Marę Imbirium o pa­
rę., kilometrów od samotnego szczy­

tu Pitona.

i'

Jedna z pierwszych szczegółowych 
map księżyca wykonana przez wło­
skiego astronoma Giovani 

ciolli‘cgo w roku 1651
Ri-

Powszechne palenie tytoniu nie 
mały wpływ ma również na choro­
bę nadciśnieniową.

Odzwyczaić się nie jest trudno. 
Sam paliłem i uważam, że należy 
przerwać od zaraz, co dla organizmu 
wyjdzie raczej z korzyścią, nie po­
wodując żadnych specjalnych dole­
gliwości. Trzeba tylko chciec.
Prof, dr BOLESŁAW 
SKARŻYŃSKI 
biochemik — mówi:

Każdy palacz dobrze zna proces 
suchej destylacji tytoniu. Wytwa­
rzana w tym czasie smoła zaciem­
nia nasze cygarniczki, osiada na zę­
bach i oczywiście dostaje się do 
płuc. Skład chemiczny jej nie jest 
jeszcze dobrze nam znany. Jednak 
zagadnieniem tym uczeni z-umnią 
się nie od dzisiaj. Około 30 lat te­
mu brazylijski badacz Roffo smołą 
tą smarował skórę zwierząt. W e- 
fekcie dawało to zmiany nowotwo­
rowe identyczne z rakiem skóry. W 
ostatnich latach stwierdzono w spo­
sób nie podlegający dyskusji, że wy­
stępujące w tej smole związki w s.wej 
czystej postaci sa rakotwórczymi.

Ostatnie poważne dyskusje na te­
mat wpływu nikotyny na powsta­
wanie raka płuc są spowodowane 
nie tylko lepszą wykrywalnością tej 
choroby, ale również poważnym jej 
wzrostem. Statystyki wykazują, że 
jest to charakterystyczna choroba 
dla krajów o wysokiej cywilizacji. 
Oczywiście nie można mówić, że 
jedynie palenie tytoniu jest przy­
czyną raka płuc, istnieje jednak ja­
kaś współzależność, nie wykryta je­
szcze przez lekarzy do końca. Pod­
kreślić tutaj trzeba, że mówię tylko 
o papierosach, gdyż fajka czy cyga­
ro działają w sposób trochę inny, a 
mianowicie nie następuję tam tak 
intensywna sucha destylacja tyto­
niu, a więc powstawanie smoły, jak 
w paleniu papierosów.

Od kilku dni przestałem palić. O- 
czywiście. przyczyna tego nie jest 
strach przed rakiem płuc, bo i tak 
ńie małą ilość papierosów w życiu 
wypaliłem. Gdybym o tych szkodli­
wych wpływach palenia wiedział 30 
lat temu to już bym wtedy przestał. 
Dzisiaj powodem jest iedynie jakaś 
chęć nieulegania nałogowi. A od-

REPORTAŻ Z KSIĘŻYCA

Jego 
się kształty 
wyobraźnię, 

powierzchnię 
geste lasy i 
byli zdania,

Księżyc — najbliższy sąsiad 
ziemi. Natchnienie poetów, od­
wieczny rekwizyt miłosnej liryki 
i ponurych dramatów, starożyt­
ny twórca kalendarza. W ciągu 
tysiącleci biegło ku jego bladej 
tarczy spojrzenie astronomów i 
matematyków, kapłanów i poe­
tów, kochanków i żeglarzy, ar­
tystów i przyrodników, 
blask i zmieniające 
rozpalały ludzką 
Jedni mówili, że 
księżyca pokrywają 
modre oceany, inni 
że jest on lustrem, w którym od­
bija się obraz ziemi.

Człowiek uzbrojony w coraz 
doskonalsze instrumenty zaczął 
się wdzierać w księżycowe tajem­
nice. Z początkiem XVII wieku 
Galileusz przy pomocy teleskopu, 
pierwszy zaczął oznaczać topo­
grafię powierzchni księżyca. Od 
tego czasu powstają pierwsze jej 
mapy. Eysuje je belgijski inży­
nier, matematyk i astronom Mi­
chel van Langren, potem astro­
nom niemiecki Johann IIevel i 
włoski astronom Giovanni Ric- 
cioli.

Mapa księżyca Eicciolego z ro­
ku 1651 przekazała późniejszym 
badaczom szczegółowy obraz je­
go powierzchni. Nomenklatura 
gór, kraterów, równin księżyco­
wych wprowadzona przez Riccio- 
lego używana jest po dziś dzień 
w naukowej terminologii.

Potem, kiedy z początkiem 
wieku XX nowoczesne instru­
menty, teleskopy i fotografia po­
zwoliły na dokładne zbadanie po­
wierzchni księżyca, zaintereso­
wanie tym najbliższym sąsiadem 
ziemi, minęło.

Dzisiaj księżyc nie cieszy się zbyt 
dobrą opinią w publikacjach z 
dziedziny astronomii i w literatu­
rze zajmującej się lotami ko­
smicznymi. Dzisiaj myśl uczo­
nych sięga daleko poza nasz u- 
kład słoneczny. Cóż bowiem zna­
czy martwa i zimna, pozbawio­
na wszelkich oznak życia bryła, 
wobec struktury galaktyki i da­
lekich konstelacji, nieznanych 
gwiazd.

Czyżby więc księżyc odszedł 
całkiem w cień zainteresowania

zwyeząić się jak sądzę nie jest tru­
dno.
Pila?, JANUSZ 
SUPNiEWSKi 
farmatoicg — mówi:

Nie od dzisiaj wiemy, że dym ty­
toniowy poza nikotyną zawiera in­
ne związki chemiczne. W ostatnim 
czasie prace nad określeniem tych 
związków i ich działalnością bardzo 
daleko posunie,to w Anglii. Rezul­
tatem tego była osławiona dysku­
sja w parlamencie brytyjskim o e- 
wentualności zakazu palenia papie­
rosów. Oczywiście dyskusja upadła, 
ale w dalszym ciągu istnieje pro­
blem: co z tym. wszystkim zrobić. 
W czasie ostatniego- mojego pobytu 
w Anglii stwierdziłem, że w kraju 
tym notuję się poważny spadek pa­
lenia papierosów. Co ciekawsze ten 
spadek możemy zanotować u męż­
czyzn. Argumenty naukowe nie tra­
fiły natomiast do kobiet, u których 
można zauważyć raczej tendencję 
zwyżkową.

Jaki wpływ ma nikotyna? Trzeba 
tutaj powiedzieć o jej wpływie na 
układ krążenia To jest rzecz po­
wszechnie znana. Natomiast mniej 
znany jest fakt, że nikotyna może 
powodować marskość wątroby, co 
sprawdzono już na zwierzętach. Ni­
kotyna również wpływa na rozwój 
miażdżycy czyli arteriosklerozy. To 
są tylko hipotezy, jednak bardzo 
prawdopodobne. Cóż dalej można 
powiedzieć? Wiemy również, że ni­
kotyna wpływa na uszkodzenie mię­
śnia sercowego, że zdarzają się, bar­
dzo rzadkie, zmiany w siatkówce i 
zanik wzroku, ale to wszystko zale­
ży od organizmu palacza.

Znamy również pozytywne działa­
nie n'kotyny. Jest ono bardzo pro­
ste. ' Nikotyna powoduje wzmożenie 
ilości cukru we krwi, co oczywiście 
działa w efekcie pobudzająco na 
człowieka. Palacze dobrze wiedzą, że 
cukierek potrafi zastąpić papierosa. 
Trzeba jednak powiedzieć, że niko­
tyna posiada zbyt wiele ujemnych 
wpływów, aby można było i a wy­
korzystywać jako środek pobudza- 
jQcy.

Nie palę i uważam, że lepiej w 
ogóle nie zaczynać niż potem się od­
zwyczajać. 

ludzi? Czyżby miał pozostać na 
zawsze bezużytecznym rekwizy­
tem z ogranej sztuki?

Dajmy na chwilę głos wyobraź­
ni, czytając kartki z pamiętnika. 
Nie uprzedzajmy jednak faktów. 
Oto one...
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...dzisiaj o godzinie 16.28 czasu 

ziemskiego wylądowaliśmy szczę­
śliwie w oznaczonym punkcie na 
Marę Imbirium czyli na Morzu De­
szczów. O parę kilometrów na 
wschód wznosi się wielki, samotny 
szczyt Pitona.

Tak więc w 25 rocznicę Między­
narodowego Roku Geofizycznego, 
kiedy to w roku 1958 p0 raz pierw­
szy wzniósł się z ziemi sztuczny sa­
telita, człowiek stanął na powierzch­
ni księżyca. Pomyśleć, że zaledwie 
75 lat temu pierwszy samolot uniósł 
się w powietrze.

Wiadomość o naszym sukcesie o- 
biegla już kulę ziemską. Setki mi­
lionów ludzi śledziło naszą podróż 
na ekranach telewizorów. Centralny 
Ośrodek Zdalnego Kierowania, któ­
ry od momentu startu śledził każdy 
ruch naszego statku na ekranie te- 
le-radarowym, zasypuje nas depe­
szami gratulacyjnymi, pozdrowie­
niami od rodzin i przyjaciół...
6 CZERWCA 1982

... od wczoraj przystąpiliśmy do 
pracy. Mieszkamy jeszcze w kabi­
nach statku. Nie jest to wygodne, 
ale dzisiaj uporamy się z montażem 
mieszkalnych domków. Są to szczel­
ne kopuły, wykonane z elastyczne­
go materiału. Kształtem przypomi­
nają igloo Eskimosów. Łatwo je za­
kotwiczyć na powierzchni przy po­
mocy obciążenia. Napełniane powie­
trzem wydymają się jak balon w 
półkoliste kopuły. Specjalne klapy 
umożliwiają wyjście i weiśre dn 
kiego domku. Do utrzymania atmo­
sfery nadającej się do oddychania 
wewnątrz domków, użyjemy na fa­
zie aparatury klimatyzacyjnej ze 
statku.

Nieco kłopotu sprawia nam tem­
peratura. Za dnia + 120 st. C., nocą 
— 95 st. C. Wahania temperatury 
przy zachodzie słońca sięgają 220 st. 
C. Domki nasze powleczone są na 
powierzchni błyszczącą, jak lustro 
srebrną emulsją dla odbijania pro­
mieni słonecznych. Są one izolowa­
ne, jak termos, aby łagodzić gwał­
towne .skoki temperatury. Mimo to 
różnice temperatur dają się nam we 
znaki.

Tak silne wahania temperatury 
występują tylko na powierzchni 
księżyca. Tuż pod powierzchnią tem­
peratura jest prawie stała. Przyczy­
ną tego jest griiba warstwa pyłu 
pokrywająca całe obszary powierz­
chni. Jest on doskonałym izolatorem 
cieplnym. Wpadliśmy więc na po­
mysł, aby nasze domki przysypać 
tym pyłem...
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Dalej intensywnie rozbudowujemy 

księżycowe osiedle. Pojemniki statku 
już wyładowane. Wokół nas dużo 
ładunków dostarczanych przed na­
szym lądowaniem przez rakiety — 
roboty. Magazynujemy je w pobliżu 
radiostacji i osiedla.

WZIĄŁEM NA WŁASNE OCZY KULISTO ZIEMI
(Dokończenie ze str. 1) 

którym napełniony był balon, 
zmniejszył swą objętość. Balon 
począł opadać z szybkością 150 
metrów na minutę. Pilot otulił 
się w specjalne ubranie ochron­
ne, które pokrywało jego „strój 
przestrzenny" — specjalny ska­
fander pełen instrumentów. Zrzu­
cił trochę balastu i znowu pod­
skoczył w górę. Tuż przed wscho­
dem słońca oświadczył przez ra­
dio: „Chciałbym uciąć sobie ma­
łą drzemkę". Pozwolono mu na 
to. „Tu jest taki spokój, zupełnie 
nieziemski. Tam na dole nawet 
w chwilach największego spoko­
ju szczekają psy, lekko szumi 
wiatr, a tu w przestrzeni jest tyl­
ko cisza." Po chwili usnął. Po 
pół godzinie zbudzono go. Zaczął 
obserwować wschód słońca. Słoń­
ce wybuchło najprzód zielenią. 
Takie odniósł wrażenie. Gondola 
szybko poczęła się nagrzewać. 
Jej powierzchnia do południa o- 
siągnęła około 40 stopni, ale u- 
rządzenia wewnętrzne utrzymy­
wały temperaturę pokojową. 
Wreszcie trzeba było kończyć 
wycieczkę."

„Jak z pańskim oddechem 
Dave? — spytano z Ziemi. „44 na

Pierwszy tydzień na księżycu. 
Siedzimy w domu. Jeden z kole­
gów rozmawia z ziemią inny za­
głębił się w książce, drugi bada 

próbki minerału...

Mamy już własną energię elektry­
czną. Zmontowaliśmy kilka helic-ge- 
neratorów, przetwarzających ener­
gię słoneczną, W ciągu dnia księży­
cowego, trwającego 14 dni ziem­
skich, słońce świeci tu bez przerwy. 
Każdy metr kw. powierzchni księ­
życa. na który promienie słoneczne 
padają prostopadle otrzymuje ener­
gię równą mocy 6 KM. Nasze au­
tomatyczne helio-generatory od da­
wna stosowane ni ziemi dostarcza­
ją mocy każdy 10 KM. Promienie 
słońca przechwycone przez zwier­
ciadło, rozgrzewają kocioł rurowy, 
wypełniony związkiem typu siliko­
nów. Para tego związku wprawia W 
ruch turbinę i generator, a nastę­
pnie skrapla się w kondensatorach, 
by powrócić do kotła pod zwiercia­
dłem dla ponownego nagrzania. Jak 
długo świeci słońce heliogenerato- 
ry działają bez przerwy. Mamy jesz­
cze U dni ziemskich do księżyco­
wej nocy. Jutro więc przystąpimy 
do montażu baterii elektrycznych, 
które naładowane przez heliogene- 
ratory, zasilą nasze osiedle energią 
podczas nocy...
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Część naszej ekspedycji przeproś 
wadziła pierwsze badania, mające 
na celu ustalenie możliwości założe­
nia na księżycu, dużego, stałego o- 
siedla ludzkiego. Księżyc zbudowa­
ny jest z tych samych prawie pod­
stawowych materiałów, co ziemia. 
Połowę skorupy ziemskiej stanowi 
tlen, związany z krzemem i innymi 
pierwiastkami.

Wstępne badania potwierdziły 
przypuszczenia, że zapasy tlenu na 
księżycu mogą być niemniej obfite 
niż na ziemi. Uzyskanie go ze skał 
księżycowych to sprawa odpowied­
niej aparatury i technologii. Jest 
też możliwe, że w głębi szczelin

(Dokończenie na str. 4)

minutę11 — odparł. „A dwutlenek 
węgla? “ — W kabinie jego stę­
żenie przekroczyło 4 procent". (3 
procent zagraża zdrowiu). A więc 
zaczęło się poważne niebezpie­
czeństwo. Widocznie — jak zo­
rientowali się natychmiast kon-i 
struktorzy balonu — popsuł się sy­
stem regeneracji powietrza. Si­
mona musiał szybko wdychiwać 
powietrze ze specjalnego „zbior­
nika zapasowego". Do końca po-t 
droży często musiał uciekać się 
do korzystania z tego zbiornika. 
Potem zaczęły się zaburzenia 
świadomości. Simons plótł głup­
stwa i nie mógł sobie dać rady z 
notatkami, które przedtem szły 
mu z łatwością. Na szczęście 
wkrótce wylądował. Wylądował 
po spędzeniu 16 godzin (spośród 
34 całej podróży) na wysokości 
30 kilometrów. Po wylądowaniu 
usnął. Jego notatki studiują obe­
cnie uczeni — notatki te to pier­
wsze wskazówki człowieka, który 
przeżył podróż do granic przer 
strzeni międzyplanetarnej. No­
tatki bezcenne, gdy się zważy, że 
już wkrótce wyruszą w dalsze 
jeszcze rejony, sztuczne księżyce 

■ i następnie — rakiety z ludzkimi
załogami. Na podbój Nieznanego,

1



U PROGU ŻYCIA

CZERWONE

„Mieć poród za sobą, to wiele" — powiedział prof. Nau 
joks z Frankfurtu n. Menem na jednym z niemieckich 
kongresów ginekologicznych. Poród jest najniebezpiecz­
niejszą fazą ludzkiego życia. Wszystko, co później wyda­
rza się — do naturalnej śmierci, w porównaniu z poro­
dem, to dziecinnada'

Wiele niebezpieczeństw usunęła penicy­
lina. Śmiertelność matek, jak i dzieci w 
ostatnich latach wybitnie zmalała. Po­
moc z jaką spieszy lekarz jest utrudnio­
na przez okoliczność, że musi on jedno­
cześnie obserwować dwóch pacjentów — 
matkę i dziecko. Im bliżej porodu, tym 
sytuacja staje się trudniejsza. W przv- 
szłości jednak podwójne zadanie lekarza 
będzie łatwiejsze do wykonania dzięki 
nowemu aparatowi sygnalizującemu czer­
wonym znakiem świetlnym silę życia 
dziecka.

Brak tlenu, to największe niebezpie­
czeństwo, jakie grozi dziecku w łonie 
matki. W pierwszych miesiącach dostar­
cza go w dostatecznej ilości krew matki, 
ale w miarę zbliżania się porodu ilość 
tlenu maleje. W końcu płód otrzymuje 
go tyle, jakby znajdował się na. wyso­
kości 10 tys. metrów n.p.m. Gdyby znaj­
dującemu się tak wysoko pilotowi zepsuł 
się zbiornik z tlenem, udusiłby się w 
kilku minutach. Wprawdzie dziecko jest 
chronione przez specjalne warunki; jego 
krew posiada 30-procentową nadwyżkę 
hemoglobiny a serce jest w stosunku do 
wielkości ciała o wiele większe niż u do­
rosłego i ponadto bije ono dwa razy

Mamy już własną energię elektryczną. Zmontowaliśmy 
kilka heliogenerątorów.

•FM

(Dokończenie ze str. 3) 
księżycowych, dokąd nigdy nie do­
ciera słońce, mogły się zachować 
resztki zamarzniętej wody i gazów 
w stanie stałym. Potwierdzenie tej 
tezy miałoby duże znaczenie dla 
przyszłej osady ludzkiej.
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Mija nasz pierwszy ziemski ty­
dzień na księżycu. Postanowiliśmy 
dzisiaj odpocząć. Siedzimy więc w 
domu. Jeden z kolegów rozmawia 
przez radioodbiornik z ziemią, inny 
zagłębił się w książce, drugi przez 
mikroskop bada próbki minerałów. 
Dwaj koledzy wrócili z wyprawy do 
sąsiednich okolic. Weszli właśnie 
przez klapę powietrzną i zdejmu­
ją ubrania ochronne.

Ubrania te niewiele się różnią od 
ubrań używanych od lat przy lotach 
na dużych wysokościach. Mają one 
aparaturę, dostarczającą tlen i urzą­
dzenie do regeneracji powietrza. 

szybciej. Pomimo to, każde nawet naj- 
drobniejsze niedomaganie w dostawie tle­
nu może mieć nieobliczalne następstwa. 
Przyjmuje się, ża przynajmniej 1/3 wszys­
tkich porodów kończących się śmiercią 
dziecka, ma swe źródło w braku tlenu.

Jeszcze większe jest niebezpieczeństwo 
braku tlenu w czasie samego porodu. 
Wówczas bowiem do nieczynnych dotąd 
płuc dziecka dochodzi krew, umożliwia­
jąc pobór tlenu. Dziecko robi pierwszy 
oddech i centrum oddechowe mózgu roz­
poczyna swą pracę. Najmniejsza prze­
szkoda grozi niebezpieczeństwem. Zawie­
dzie mechanizm oddychania — następuje 
śmierć.

Kontrolę nad dzieckiem znajdującym 
się jeszcze w łonie matki przeprowadza 
lekarz wsłuchując się w bicie jego serca. 

• Przeciętnie bije ono 110 do 140 na minutę, 
może jednak nawet "osiągnąć 2 GO uderzeń. 
Gdy dziecko odczuwa brak tlenu, zwalnia 
się szybkość uderzeń serca. Gdy spadnie 
ona poniżej 100 — to jest to już sygnał 
alarmowy, wzywający lekarza do inter­
wencji. Tokarz po większej części kon­
troluje bicie serca w regularnych odstę­
pach, a w końcu co parę minut. Jednak 
z momentem zbliżania się porodu musi

Gruby hełm osłania głowę przed 
promieniami słonecznymi. Odpowie­
dnie urządzenie służy do ogrzewa­
nia i chłodzenia ubrania. Jest ono 
elastyczne i spoiste, dzięki czemu u- 
trzymuje wewnątrz odpowiednie ci­
śnienie. Z zewnątrz pokryte jest 
srebrzysta emulsją, chroniącą przed 
intensywnym promieniowaniem sło­
necznym i kosmicznym. •

W ubranie wmontowana jest krót­
kofalowa stacja nadawczo-odbiorcza 
z kierunkowa anteną, stanowiącą 
zabezpieczenie przed zagubieniem 
sie człowieka w przestrzeni.

W stroju tym można przebywać 
kilka godzin pracując. Mimo wszy­
stko jednak to spora ulga rozebrać 
się po dniu pracy i odetchnąć .po­
wietrzem naszego domu. A jest on 
obficie zaopatrzony w górskie po­
wietrze wytwarzane przez specjalny 
aparat klimatyzacyjny umieszczony 
pod sufitem. Wtedy przy książce czy 
przy zwykłych zajęciach gospodar- 

on coraz więcej uwagi poświęcać matce 
i w wielu wypadkach, przede wszystkim 
gdy brak sił pomocniczych, pozostaje mu 
niewiele czasu na kontrolę bicia dziecię­
cego serca. Ta okoliczność przyczynia się 
w poważnym stopniu do tego, że śmier­
telność dzieci nie została tak skutecznie 
zwalczona, jak śmiertelność matki. Pro­
cent dzieci umierających przy porodzie 
wyraża się np. w Niemczech cyfrą 3.

Lekarze już od dawna usiłowali skon­
struować aparat, który by na bieżąco 
kontrolował i pokazywał pracę dziecięce­
go serca. Wszystkie jednak konstrukcje 
były bądź niedoskonałe, bądź bardzo ko­
sztowne. Ostatnio udało się dr Cornero- 
vi z uniwersytetu w Baltimore (USA), 
zbudować instrument, który jest nieza­
wodny, praktyczny i prosty w konstruk­
cji. Umieszczony na opasce mikrofon wy­
łapuje i wzmacnia ton serca. Licznik o- 
blicza i wykazuje na skali przeciętną mi­
nuty. Ponadto z każdym uderzeniem ser­
ca zapala się czerwone światło, tak że 
wystarczy rzut oka na rozpoznanie stanu 
dziecka.

Lekarz może więc, gdy grozi brak tle­
nu, dać matce do zrozumienia, że czas 
nagli i ta świadomość pomogła w wielu 
wypadkach do przyspieszenia porodu. 
F.odź też, gdy bicie serca staje się nie­
bezpiecznie wolne, lekarz podejmuje kro­
ki, które pozwalają dziecku możliwie 
szybko ujrzeć światło dzienne.

Jak niebezpiecznie odbija się brak tle­
nu na osobach dorosłych stwierdziła to 
przede wszystkim medycyna lotnicza. O 
ile mózg nic otrzymuje w ciągu sześciu 
minut tlenu — występują w nim ciężkie 
porażenia. U noworodków jest podobnie. 
Ponadto najnowsze badania wykazują, że 
wiele ułomności, kalectw, wypadków 

. utńystowegn, v- określonego
rodzaju - glnrhota'. cźy ślepota, nie sa skut­
kami dziedzictwa, a źródło swe maj-' w 
braku dostatecznej ilości tlenu w czasie 
porodu.

Dziś po rozpoznaniu — niebezpieczeń­
stwa te mogą być zwalczane, ponieważ 
serce bij? na alarm, a nowy instrument 
pozwala dostrzec ten alarm w porę.

skich myśl biegnie poprzez czarne 
niebo ku dalekiej Ziemi...
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Dzisiaj otraymaliśmy pierwsze 

transporty, z Ziemi z zapasami i pa­
liwem. Trzy rakiety - roboty kie­
rowane przez Centralny Ośrodek 
Zdalnego Kierowania na Ziemi prze­
biegły nad nami Wyznaczoną orbitą 
i zrzuciły opodal obozu po sześć wią­
zek pojemników z ładunkiem. Jest 
to początek stałej komunikacji po­
cztowej z Ziemią.
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Przeżywamy tu niezwykły dzień. I 

Zaćmienie słońca widziane z księ­
życa. Zjawisko równie piękne, jak 
niesamowite. Cień księżyca przebie­
gającego między słońcem a ziemią, 
przesuwa jak czarny krążek po tar- I 
czy ziemi na Oceanie Indyjskim w 
kierunku Indonezji. Nagle w lustrze | 
oceanu ukazuje się odbicie słońca, 
niby oślepiająca gwiazda, która na­
gle rozbłysła na powierzchni ziemi...

Tak mogłyby brzmieć zapiski 
uczestnika pierwszej ekspedy­
cji na Księżyc. Kiedy to nastą­
pi? Naprawdę niedługo. Od roku 
przyszłego będą startować z zie­
mi coraz to większe i doskonal­
sze sztuczne księżyce.

W latach między 1965 a 1970 
wystartuje pierwszy taki satelita 
z ludzką załogą. W tym wielkim 
obiekcie można będzie uzupeł­
niać badania nad wpływem wa­
runków kosmicznych na żywe 
organizmy i szkolić załogi przy­
szłych statków kosmicznych.

Zdalnie kierowane rakiety bę­
dą docierały już do księżyca i bę­
dą dostarczać szczegółowych in­
formacji i obserwacji warunków 
na jego powierzchni.

A więc wszystko jest możliwe, 
nie tylko możliwe, ale realne. 
50 lat temu, kiedy pierwszy sa-

W
6TS8ć’coraz częściej pojawiają-’ 
cych się w prasie i w radio 
alarmujących wiadomości o 
szerzącej się tzw. grypie azjatyckiej, 
zwróciliśmy się o autorytatywną wy­
powiedź w tej sprawie do dzieka­

na Wydz. Lekarskiego AM w Kra­
kowie prof. dr Zdzisława Przybył- 
kiewicza będącego zarazem kierow­
nikiem Zakładu Mikrobiologii Le­
karskiej AM.

P. Co jest ptzyczynną wywołują­
cą grypę „azjatycka"?

O. Grypa „azjatycka" wywoływa­
na jest przez odmianę zwykłego wi­
rusa grypy, który występował w Eu­
ropie jeszcze od czasów pierwszej 
wojny światowej. Odmiana ta pow­
stała przez zaadaptowanie się do or­
ganizmów ludzi, żyjących w warun­
kach, jakie panują w krajach azja­
tyckich.

P. Jakie czynniki sprzyjają sze­
rzeniu się epidemii grypy?

O. 
może 

Odmiana „azjatycka" wirusa 
się łatwo rozprzestrzeniać na

0 GRYPIE AZJfi7VC5IIEJ
Wywiad z prof. dr Przybytkiem iczem

inne kontynenty, z uwagi na ruchy 
ludności i ułatwiona komunikację’. 
Ze względu na stosunkowo lekki 
przebieg grypy, wypadki chorobowe 
wymykają się spod kontroli lekar­
skiej. W ten sposób, lekko chory 
czlowięk względnie ozdrowieniec, 
wyjeżdżając ze swego kraju może 
stać się łatwo źródłem zakażenia, 
dla miejscowej ludności kraju, do 
którego wyjeżdża. Przeniesienie za­
każenia jest tym łatwiejsze, żńj ze 
względu na zmiany w samym za­
razku odporność przez przebycie 
grypy w poprzednich okresach nie 
daje zabezpieczenia przed zakaże­
niem tym „nowym" wirusem „azja­
tyckim".

Ponadto, z uwagi na brak odpor­
ności w stosunku do zagrażającego 
nam zakażenia, musimy się liczyć 
z masową zapadalnością na tę nową 
postać zakażenia.

P. A jaki przebieg ma grypa „azja­
tycka"?

O. Według obserwacji poczynio­
nych przez Międzynarodową Orga­
nizację Zdrowia, sam przebieg cho­
roby. jeżeli chodzi o jej ciężkość, 
możliwość dawania powikłań i szyb­
kość powrotu do zdrowia, nie od­
biega od przebiegu grypy obserwo­
wanego w latach ubiegłych w Eu­
ropie. Należy jednak liczyć się z

- .masowością ząęhorzań, co może dać 
bardzo ujemhć efekty ekonomiczne, 
jak np. unieruchomienie dużych za­
kładów pracy, względnie instytucji 
użyteczności publicznej ria skutek 
niasowej absencji chorobowej człon­
ków załogi. Na ten właśnie moment 
władze powinny zwrócić specjalną 
uwagę.

P. Gdzie się znajdują największe 
ogniska, chorobowe?

O. Opierając się na doniesieniach 
Międzynarodowej Organizacji Zdro­
wia. największe ' nasilenie grypy 
„azjatyckiej" istnieje w Japonii. Po­
za tym, jak donosi prasa, tę odmianę 

| grypy obserwuje się w ZSRR, w 
i krajach Bliskiego Wschodu i krajach 
I bałkańskich. W związku z tym, na- 
i leży się liczyć z możliwością nasu- 
| nięcia się fali epidemicznej również 
i na Polskę, zwłaszcza w okresie słot 

jesiennych.
P. Jak uniknąć zakażenia?
O. Zakażenie przenosi się drogą 

kontaktu z człowiekiem chorym, oz­
drowieńcem, względnie z człowie­
kiem znajdującym się w okresie wy­
lęgania się choroby. Wirus grypy 
znajduje się w drobnych, mikrosko­
pijnie małych kropelkach śliny, roz­
pylanych niespostrzeżenie podczas . 
mówienia, kaszlu i kichania. Kropel­
ki mogą się unosić na odległość kil- 

molot wzniósł się w powietrze, 
nikt poza fantastami nie wróżył
temu wynalazkowi przyszłości. 
Dzisiaj rzeczy możliwe coraz 
szybciej przekształcają się w rze­
czywistość.

Może ktoś powiedzieć, jakich 
olbrzymich kosztów trzeba bę­
dzie na zrealizowanie tych pro­
jektów? Technicznie rzecz jest 
realna, ale materialnie? Czy ludz­
kość stać będzie na realizację te­
go gigantycznego przedsięwzię­
cia?

Odpowiedź jest prosta. Koszt 
pierwszej wyprawy na księżyc 
łącznie z wydatkami, które ją 
poprzedzą, będzie tysiąc razy 
mniejszy, niż koszta ostatniej 
wojny światowej.

Pokojowa współpraca naro­
dów, zjednoczone wysiłki uczo­
nych przybliżą ów dzień, w któ­
rym księżyc będzie już nie ce­

lem wypraw kosmicznych, ale 

ku metrów, a dostając się z wdychf*  
wanym powietrzem na błonę ślu­
zową dróg oddechowych człowieka 
zdrowego, stają się istotną przyczy­
ną zakażenia. Specjalnie niebezpie­
czne warunki wytwarzają się w 
większych skupiskach ludzkich, 
znajdujących się w zamkniętych po­
mieszczeniach jak np. sale szkolne, 
teatralne, kinowe itd. Jak z tego 
również wynika, uniknięcie zakaże­
nia byłoby całkowicie*  możliwe je­
dynie przy izolacji człowieka zdro­
wego od otoczenia, a to ze zrozu­
miałych względów jest nie do prze­
prowadzenia. Dobrym sposobem 
przeciwko grypie w ogólności, ,a 
więc i grypie „azjatyckiej", są szcze­
pienia ochronne.

Szczepionka musi zawierać ten 
właśnie zarazek przeciwko któremu 
chcemy się zabezpieczyć, a stąd 
wniosek, że szczepionka przeciw 
grypie „azjatyckiej" musi zawierać 
azjatycką odmianę wirusa grypy. 

Szczepienia ochronne przeciw gry- 

pie prowadzone były w Polsce na 
skalę eksperymentalną przez szereg 
ostatnich lat. Dotychczas objęto 
szczepieniem kilkaset tysięcy ludzi. 
Badania te prowadzone są przez 
Państwowy Zakład Higieny w 
W-wie z inicjatywy i pod kierun­
kiem prof. F. Przesmyckiego. W 
chwili obecnej gorączkowo przygo­
towuje się duże ilości szczepionki 
przeciwko grypie, która produko­
wana jest przy pomocy szczeuu a- 
zjatyckiego wirusa grypy, dostarczo­
nego Polsce przez Międzynarodową 
Organizację Zdrowia. Szczepionka 
produkowana jest w Krakowskiej 
Wytwórni Surowic i Szczepionek.

Jakkolwiek zasadniczo szczepion­
ka przeznaczona jest do zabezpie­
czenia przed grypą załóg dużych 
zakładów pracy, należałoby ocze­
kiwać, że pewna jej ilość znajdzie 
się w aptekach do dyspozycji społe­
czeństwa. Musimy jednak pamiętać 
o tym, że szczepienia ochronne dają, 
tylko krótkotrwale, zwykle kilku­
tygodniowe zabezpieczenie przed 
zakażeniem. Szczepionka produkc-. 
wana jest na embrionach kurzych, 
a w gotowej postaci przedstawia się 
jako płyn rozpylany przy pomocy 
specjalnych inhalatorów do nosa 
uodparnianego człowieka,

,P. Kiedy należy przeprowadzić 
szczepienia? ...

O. Szczepienia powinny być wy­
konane z Chwilą pojawienia się 
pierwszych przypadków grypy w 
danym środowisku. Niestety, medy­
cyna nie zna do tej pory skuteczne­
go środka leczniczego, który dawał­
by dobre wyniki w schorzeniach wi­
rusowych w ogólności, a w szczegól­
ności w wypadkach grypy. Leczenie 
grypy będzie więc z konieczności le­
czeniem objawowym, zdążającym do 
złagodzenia objawów chorobowych. 
Ważne jest jednak w okresie po­
przedzającym epidemię, względnie 
już w czasie tejże, utrzymywanie or­
ganizmu w stanie możliwie najwyż­
szej odporności. Należy tu podkre­
ślić znaczenie dobrego odżywiania 
się obfitującego zwłaszcza w wita­
minę „C“.

Jak z powyższego widzimy, gry­
pa „azjatycka" nie jest chorobą no­
wą względnie specjalnie niebezpie­
czną. Stanowi ona jedynie odmianę 
schorzenia występującego i znanego 
polskiej medycynie. Nie -wymaga 
ona wobec tego odkrywania nowych 
metod zapobiegania czy leczenia i 
stosowane dotychczas metody opa- • 

. nowywania grypy będą w tym wy­
padku skuteczne.

Rozmowę przeprowadził 
JERZY KWIETNIEWSKI

wielkim tentralnym dworcem 
dla międzyplanetarnych pocią-
gów. Ten martwy dotąd księżyc 
stanie się kwitnącym osiedlem 
zamieszkałym przez ludzi, które 
będzie mogło egzystować nieza­
leżnie od ziemi.

Odpowiedź na pytanie, jak bli­
ska i realna jest ta perspektywa 
znajdziecie w nowowydanej przez 
Państwowe Wydawnictwo Tech­
niczne książce Arthura C. Ciar­
kę i R. A. Smitha p. t. „ZDO­
BYWAMY KSIĘŻYC". (THE 
EXPLORATION ÓF THE MOON. 
LONDON).

Już wkrótce wydruku­
jemy artykuł Eustachego 
Białoborskiego, członka Bry­
tyjskiego T-wa Międzypla­
netarnego w Londynie „In­
wazja na księżyc".
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Reprodukujemy obok kilka nroiektów. 
które znajdują się na specjalnej wystawie 
jeszcze ciągle zamkniętej dla szerokiej pu­
bliczności. Podobno jury konkursu przy­
znało już nagrody. Prawdopodobnie na­
grodzone zostały niektóre prace z repro­
dukowanych obok. Ale nie uprzedzajmy 
wypadków. Raczej zapytajmy Czytelni­
ków, który projekt im się najwięcej po­
doba? Oto projekty. Oznaczyliśmy je ko­
lejnymi cyframi.

Fot. T. KNATTCI

ŚŚSS;ss.SSS™

TECHNIKI
DOM Z PAPIERU

Instytut Chemii w Appleton (USA) 
skonstruował dom z papieru, spraso­
wanego do grubości 25 mm i przepo­
jonego smołami. Pierwszy doświad­
czalny domek papierowy egzystuje 
już 5 lat. Dotychczas nie zaobserwo­
wano w nim żadnych uszkodzeń. 
Domki z papieru nadają się na mie­
szkania w letniskach.

TELEWIZJA NA PLECACH
W Jugosławii podobnie jak w sze­

regu innych krajów skonstruowano 
miniaturowe kamery telewizyjne dla 
dziennikarzy. Reporter może nosić u- 
rządzenie w rękach, lub zawieszać je, 
jak karabin, na plecach. W czasie 
akcji ujmuje w lewą dłoń aparat na­
dawczy, w prawą zaś miniaturowy 
odbiornik. A więc nie dość że może 
przekazywać telewidzom obserwowane 
przez siebie zdarzenia, może również 
swojbodnie kontrolować swą działal­
ność. Z takim urządzeniem telewi­
zyjnym łatwo dotrzeć do fabryk, la­
boratoriów, sail operacyjnych itd. Te­
lewizja na plecach — telewizja w ple- 
caku> telewizja wielobarwna, telewi­
zja masowa — oto osiągnięcia współ­

czesnej techniki. Niestety nie naszej. 
U nas telewizja leży na ...łopatkach.

LOS OJOS NIE ACONCAGUA
Najwyższy szczyt górski kontynentu 

amerykańskiego? — Dotychczas na 
takie pytanie odpowiadał każdy „A- 
concagua”. Tymczasem niedawno 
alpiniści argentyńscy zbadali, że w 
geografii dotychczasowej figuruje po­
myłka. Góra Los Ojos del Salado — 
obliczyli — liczy 7103 metry npm 
czyli jest o 63 metry wyższa od A- 
concaguy.

FARBOWANE KANARKI
Jak donosi niemieckie czasopismo 

,,Wissenschaft” badacze niemieccy 
wynaleźli nieszkodliwą dila zdrowia 
substancję chemiczną, która wmie­
szana do pożywienia kanarków okra­
sza ich pióra jednostajną żółtą lub 
czerwoną barwą.

ZAMIAST LUDZI
W roku 1954 w USA automaty za- 

stąp.ły w pracy 730 tysięcy osób, da­
jąc w rezultacie produkcję znacz­
nie większą niż zdołałaby to uczynić 
wyżej wymieniona liczba robotników 
przy największym nakładzie pracy.

PYŁ NAS PRZYGNIATA
Codzienni całą powierzchnię kuli 

ziemskiej otacza rozproszona w po­
wietrzu warstwa pyłu o ciężarze ty­
siąca ton.

SZKLANY MOTOCYKL
Na jednej z wystaw o tematyce mo­

toryzacyjnej konstruktorzy angielscy 
pokazali ramę motocyklową całkowi­
cie wykonaną z plastiku i włókien 
szklanych. Rama jest równ«e mocna 
jak stalowa, ale waży pięć razy 
mniej niż ta ostatnia.
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jest współczesnym dramatem zaadapto­
wanym dla filmu wg. powieści Serge 
Groussarda przez Henri Yeneuila i Frau- 
cols Boyer, z których pierwszy film re­
żyserował. Wiadomo, że francuskim fil- 
n.oi.co .i niewiele potrzeba do tworze­
nia dobrych i interesujących f Imów. 
Wystarcza zdawałoby się nudny i mar­
ginesowy skrawek życia, by oświetlony 
jaskrawymi jupiterami ożył na taśmie 
filmowej cechami ludzkich kłopotów, 
dużych trosk i rzadkich radości. Tak 
też jest i w tym filmie, który dzieje 
się głównie w drodze 1 na samochodzie 
c.ę^arowym, poprzez rozw jący s.ę 
wątek miłosny i konflikty rodzinne ma­
luje tło wielu dzisiejszych dramatów.

LEKCEWAŻENIE SŁUCHACZY
Mimo licznych, zdawało się. że 

już więżących, zapowiedzi pod ko­
niec ubiegłego sezonu, Filharmonia 
Krakowską nadal nie wprowadziła 
cyklów abonamentowych na nor­
malnych, stosowanych w całym cy­
wilizowanym świecie zasadach. Na­
dal nie ogłoszono programu koncer­
tów. nawet na niedługi choćby o- 
kres i nie wprowadzono sprzedaży 
stałych miejsc na te czy inne, inte­
resujące poszczególne grupy mslo- 
manów cykle koncertowe.

A sprawa nie jest chyba wcale aż 
tak trudna — chociaż nie może so­
bie z nią poradzić nie tylko Filhar­
monia Krakowska lecz niemal wszy­
stkie orkiestry symfoniczne w kraju. 
Wszędzie przecież terminy i reper­
tuar koncertów uzgadniane są i pla­
nowane na wiele miesięcy naprzód, 
jedynie w Polsce — gdzie rzekomo 
planowanie jest jedną z podstawo­
wych cech ustroju — nie można w 
żaden sposób ułożyć programu dzie­
sięciu koncertów z góry, bez . 
iż wszystko się w ostatniej chwili 
pokręci. Ten wyjedzie nagie za gra­
nicę, tamten zachoruje, ów nie przę­
śle na czas nut, a jeszcze inny po 
prostu się rozmyśli... Wielka winę 
ponosił tutaj dawny Komitet Współ­
pracy Kulturalnej z Zagranicą, 
który wprowadzał w plany koncer­
towe ogromne zamieszanie zabiera­
jąc lub narzucając dyrygentów i so­
listów placówkom koncertowym, tak 
jak podobało się kilku paniom lub

— Ćzy podoija się panu Paryż?
— Szalenie.
— Co pana szczególnie uderza w 

architekturze tego miasta?
— Wieża Eiffla. Jest bardzo wy­

soka. Z góry widać cały Paryż. Ka­
tedra Notre Damę ma rzeczywiście 
dwie wieże, obie jakby obcięte, ale 
za to dość równo. Kamienne chi­
mery dodają groźnego uroku tej 
starodawnej — par excellence — 
budowli. Kolumna Vendóme stoi na­
dal. choć zburzyli ją komunardzi. 
Imponująco wygląda w ostatnich 
blaskach zachodzącego słońca, które 
śląc nad dachami domów skośne 
promienie, wyzłaca i czerwieni jej 
szczyt. Potem słońce gaśnie i zapa­
lają się światła elektryczne. Tych 
świateł jest bardzo dużo.

— Jaki jest wygląd ulicy pary­
skiej i czym różni się on od wyglą­
du naszej?

— Wygląd ulicy paryskiej jest 
niezwykły. Składa się on z jezdni, 
trotuarów i domów. Po jezdniach 
jeńdżą pojazdy, po trotuarach cho­
dzą przechodnie. Pojazdy są głównie 
mechaniczne. Samochody tamtejsze 
mają cztery kola, karoserię i silnik. 
W środku siedzi człowiek j kieruje. 
Zdarza się czasami, że siedzą jesz­
cze inni pasażerowie. Część prze­
chodniów chodzi szybko, część — 
rzec by można — średnio, a są i 
tacy, którzy chodzą a rebours cał­
kiem wolno. A zjawiskiem nader 
ciekawym i charakterystycznym dla 
ulicy paryskiej jest to, że jedni 
wchodzą do domów i sklepów, inni 
wychodzą,

— Paryż, jak powiadają, jest, sto­
licą mody. Co pan nam może na ten 
temat powiedzieć?

— Mężczyźni noszą tam spodnie, 
które są widocznie bardzo modne, 
gdyż mężczyzn w spódnicach — z 
wyjątkiem rzadko zresztą spotyka­
nych Szkotów — nie uświadczysz. 
Ponadto noszą marynarki, swetry, i 
cały szereg ubiorów górnych kate­
gorii mniej określonej. Kobiety no­
szą spódnice i suknie, a także spod­
nie. Kiedy robi się chłodno, wszys­
cy wkładają wierzchnie okrycia. To 
bardzo moderne.

— Czym, zdaniem pana, odznacza­
ją się tamtejsi ludzie?

— Mówią bardzo szybko. Pewnie 
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panom zajmującym w KWKZ-cie 
odpowiedzialne stanowiska.

Cały ten galimatias koncertowy 
dowodzi braku odpowiedzialności i 
po prostu lekceważenia słuchaczy, a 
także samych muzyków-wykonaw- 
ców, przez organizatorów naszego 
życia muzycznego. Dlaczego impre- 
sario Rubinsteina, Menuhina czy 
Karajana może dotrzymać omówio­

nego znacznie wcześniej terminu, a 
nie potrafi tej sztuki Polska Agen­
cja Artystyczna, dyrekcje poszcze­
gólnych filharmonii lub po prostu 
ten czy ów solista? Panowie, po­
prawcie się! Mamy prawo wyma­
gać, by urządzano cykle abonamen­
towe. by informowano kto. kiedy x 
z czym wystąpi i aby dotrzymywano 
terminów. Zaczniimy wreszcie żyć 
jak normalni ludzie!

góle brana pod uwagę — nikt sobie 
z niej niczego nie skompletuje. Na­
grania czeskie i radzieckie n e za­
wsze są dobre, rzadko sprowadzana
w odpowiednim, interesującym ze­
stawie. a w ogóle jest ich o wiele 
za mało. Na Zachodzie zaś cena płyt 
długogrających jest tak wysoka, że 
naturalnie ani o imporcie na więk­
szą skalę, ani o przesyłkach od kre­
wnych nie należy zbytnio marzyć. 
Znakomite, obszerne płytoteki mogą 
dziś w Polsce mieć jedynie bardzo 
nieliczni...

Wyda.je nam się. że powinniśmy 
wskutek tego przede wszystkim spo­
pularyzować u nas i całkowicie 
ułatwić sprzedaż magnetofonów i 
taśm magnetofonowych, mogących 
zastąpić z powodzeniem (a stosun­
kowo najtańszym kosztem, najlepsze 
płytoteki). Zrezygnujmy raczej z o- 
wych niewysokich zakupów płyt i 
postawmy wszystko na jedną kartę: 
poświęćmy odpowiednią ilość dewiz 
na magnetofony. Dla wielu muzy­
ków sa cne nieocenioną pomocą w 
pracy zawodowej...

Na razie sprawa wygląda nienaj­
lepiej. Nawet ci nieliczni, którzy 
wydawszy grube tysiące stali się po­
siadaczami własnych magnetofonów, 
nie mogą nabyć większej ilości taśm: 
szczęśliwi są jeśli pcsiada!ą w do­
mu godzinę czv dwie godziny na­
granej muzyki. Kto to wszystko pla­
nował? Kto to wszystko sprowadzał? 
Dlaczego nikomu nie wpadło do 
głowy,, że do magnetofonów potrze­
ba i taśm? Dziwni ludzie decydują 
o sprawach importu.

WIĘCEJ TAŚM
Pomyślawszy rozsądnie dojdziemy 

do wniosku, że tzw. szeroka rzesza 
melomanów, studentów szkół muzy­
cznych itd. w ciągu najbliższych 
kilku lat nie może nawet marzyć u 
nas o skompletowaniu sobie porzą­
dnej, wartościowej płytoteki. Tru­
dno — tu nie ma dyskusji... Nasza 
produkcja płyt nie może być w o- 

dlatego tak trudno ich zrozumieć. 
Oni za to wszystko chwytają w lot. 
Wystarczy powiedzieć „ouii, mon- 
sieur“ lub „oui, madame", by być 
zrozumianym.

— A życie intelektualne Paryża?
— Paryż był i jest stolicą kultu­

ry europejskiej. Jest tam ogromna 
ilość intelektualistów, a nie znaj­
dziesz wśród nich takiego, który by 
nie pisał essayów. Sartre też pisuje 
essaye, i to wyborne. Przed dwoma 
miesiącami był nawet na kawie z 
Janem Kottem. Siedzieli vis-a-vis. 
Sartre, sącząc rozkoszny napój, mil­
czał milczeniem pełnym najgłęb­
szych treści, od czasu do czasu po­
wtarzał tylko „existence precede 
essence“, co bardzo pogłębiło nasze­
go Jana Kotta. Ja, niestety, nie mo­
głem być na tym spotkaniu, bo mia. 
łem inne zajęcia. Cóż jeszcze moż­
na by powiedzieć? Kultura francu­
ska jest klarowna, stanowi orygi­
nalne połączenie łacińskiej dyscy­
pliny z namiętnym gallickim tempe­
ramentem. Intelekt i namiętność 
kojarzą sie w tej kulturze w uro­
czy mariaż. Odwieczne więzy łączą 
kulturę polską i francuską. U nich 
malują i piszą, u nas też piszą i ma­
lują.

— A propos malują. Mozę coś o 
malarstwie w Paryżu?

— W Luwrze jest słynna Giocon- 
da. Ma rzeczywiście bardzo tajem­
niczy uśmiech. W kolorze też cieka­
wa. Picasso jest nowoczesny. Też 
niezły malarz. Taszyści interesujący. 
Posługują się plamą. Tylko że nie 
są tak oryginalni. Pewnie widzieli 
naszego Kantora, i go naśladują. 
Robią to może nieco lepiej od mi­
strza, ale przecież im łatwiej, bo 
kroczą drogą już utorowaną. Mala­
rzy jest w Paryżu dużo, a niejeden 
głęboki w treści, oryginalny w for­
mie. Picasso jest autorem „Guerni- 
ki“. Wyciągnął odpowiednie wnio­
ski z twórczości Cezanne‘a. Tam 
wszyscy wyciągają wnioski.

— Kiedy wrócił pan z Paryża9
— Wcale tam nie byłem. I pro­

szę mi powiedzieć- czy przeszkadza 
mi to w wypowiadaniu opinii o 
tamtejszym życiu? Czy obwieściłem 
na ten temat mi ej frapujących 
prawd, niż niejeden autor reportaży 
i szkiców, publikowanych w naszej 
prasie? * w
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6. PODNIOSŁA SIĘ STOPA, TATUŚ GIENKA PRZYJECHAŁ PO NIEGO PRZED SZKOŁĘ.

OD A DO Z

SACHY GUITRY
AKTORZY

Każdy mężczyzna 
jest aktorem oprocz 
kilku grających na 
scenie.

BOGACTWO
Być bogatym, to 

nie znaczy posiadać 
pieniądze. To znaczy 
wydawać je.

CHIRURG
Można się śmiać na 

myśl o roztargnieniu 
matematyków — ale 
drżeniem napełnia 
myśl o roztargnieniu 
chirurga!

DYPLOMACJA
Prawdziwy dyplo­

mata musi wyglądać 
na szczerego a być 
skrytym.

ELEGANCJA
Wszystko co prze - 

sądne, jest błahe.

FAWORYTY
W dniu, w którym 

zapragną być uważa­
ne za kobiety zamęż­
ne, niech się nie zdzi­
wią, że będą trakto­
wane jak one.

GRA SCENICZNA
Grać na scenie — 

to mieć codziennie 
miłosne rendez-vous 
z tysiącem osób.

HONORY
Oddaje się tylko 

ludziom smutnym.

INICJATYWA
Kobiety uważają, 

że wykazały dużo ini-
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cjatywy, gdy robią 
coś przeciwnego niż 
się je prosiło.
JEST TAKIE MIA­
STO, które dobudo­
wano do kasyna gry 
— to Monte Carlo. 
Normalnie buduje się 
kasyno w mieście.

KOBIETY
Nie mówcie mi o 

kobietach! Jestem ich 
wrogiem! Poważnie! 
Naprzód trzyma się 
je w ramionach, po­
tem trzymają nas 
pod rękę, a wreszcie 
wyłażą nam na glo- 
wę.

LUKSUS
Należy kochać 

kwiaty, suknie, biżu­
terię, perfumy, fu­
tra. Kobiety rywali­
zują między sobą o 
jak najwcześniejsze 
posiadanie tych prze­
jawów bogactwa. 
Chcą zawsze żyć o je­
den sezon naprzód, 
jeść poziomki w 
kwietniu.

MIŁOŚĆ
Nie ma naprawdę 

dwóch jednakowych 
sposobów kochania, a 
przecież „kocham 
cię“ można powie­
dzieć tylko w jeden 
spośśb.

NIEDYSKRECJA
Jesteś niedyskret­

na: zachowujesz dla 
siebie wszystko, co ci 
mówię.

OPINIE
Przebaczam lu­

dziom, którzy nie po­
dzielają moich są- 
dóv/. Ale nie wyba­
czam im, że mają 
swoje.
POLIGAMIA

Zniesienie poliga­
mii i niewolnictwa 
pozwoliło mężczyz­
nom wyżywać się na 
jednej jedynej nie­
wolnicy, którą naz­
wali swą żoną. Jedy­
ne, czego możemy się 
obawiać, to aby ko­
biety nie zrobiły te-.

go samego — natu­
ralnie bez niższej 
wiedzy.

ROZTROPNOŚĆ
Żeńcie się z bar­

dzo ładnymi kobieta­
mi, jeśli chcecie, aby 
Was ktoś od nich po­
tem uwolnił.

SAMOTNOŚĆ
Nareszcie będę 

mógł żyć sam! A już 
rozmyślam, z kim.

SZTUKA
Gdy państwo ko­

niecznie chce się do 
niej mieszać, to już 
najlepiej niech ją 
zwalcza.

TESTAMENT
Musialem zniszczyć 

swój testament. Ty­
lu ludzi miało sko­
rzystać z mojej 
śmierci, że kusiło 
mnie samobójstwo, 
aby nie czekali zbyt 
długo.

URODA KOBIET
Dzielę je na piękne 

i na te, którym ja się 
jeszcze podobam, 
WIARA

Trzeba przyznać, 
że jakkolwiek byli­
byśmy wierzący, za­
wsze naprzód woh- 
my lekarza, a potem 
księdza.
ZWIERZENIA

Ostrzegam, nie 0- 
powiadajcie swym 
żonom o podłościach, 
jakie wam wyrządza­
ły jej poprzedniczki: 
lepiej im tego nie 
podsuwać na myśl.
ŻART

Aby żart miał war­
tość, trzeba trzech o- 
sób: opowiadającego, 
tego co żart rozumie 
i tego co go nie rozu­
mie. W ten sposób 
przyjemność dwojga 
pierwszych jest wię­
ksza.
ŻYCIE BEZ CIEBIE

Jak oni wszyscy 
mogą żyć bez ciebie?
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Jak daleko sięgają moje wspom­
nienia, przypominam sobie zawsze 
Wuja Alfreda jako wynalazcę. 
Mieszkał on u nas, ale, cichy geniusz, 
nie odzywał się do nas nigdy. Jego 
upodobania były nadzwyczaj spokoj­
ne. Sypiał do południa, następnie 
jadł śniadanie w łóżku. Wstawał o- 
koło drugiej godziny i udawał się do 
ogrodu by popatrzeć na kwiaty. W 
braku kwiatów, podziwiał różne zio­
ła i trawki, a gdy padało, grał je­
dnym palcem na pianinie. O czwar­
tej siadał do stołu i w milczeniu po­
chłaniał przed pójściem do łóżka ob­
fity podwieczorek.

„Nie jest już tak żywy jak daw­
niej”, — oto jedyne wytłumaczenie 
jakie dawała moja matka. Po wielu 
latach takiego trybu życia, spodzie­
wałem się naturalnie, że będzie on 
trwał zawsze. A jednak zaszła nie­
spodziewana dla nas wszystkich 
zmiana. Pewnego przedpołudnia wuj 
już ubrany jak zwykle chciał się u- 
dać do ogrodu. Deszcz lał jednak 
jak z cebra. Wuj podążył więc w 
kierunku pianina. Po raz pierwszy 
od dwóch lat nastrajano je właśnie. 
Z kwaśnym uśmieszkiem wydobył

M. BENNETT

MÓJ WUJ 
był

GENIUSZEM
Humoreska

wujaszek z biblioteki jakąś książkę 
i powrócił do swego pokoju.

„Co to było?“, spytała drżąc na 
całym ciele mama. „«Dzieciństwo 
wielkich uczonych»“, odpowiedzia­
łem i rozpłakałem się głośno.

Zrozumieliśmy, że zaszła jakaś 
wielka zmiana i rzeczywiście każdy 
dzień przynosił coś nowego. Z po­
czątku nasz rodzinny geniusz czy­
tywał książki w łóżku, później jed­
nak podążał w tym celu do miej­
skiej biblioteki. Po sześciu miesiącach 
nie pozostało ani śladu z dawnego 
wuja Alfreda. Na jego miejsce po­
jawił się człówek o oszałamiającej 
aktywności, wstający o wpół do 
szóstej rano, pracujący do ósmej, 
wypijający pośpiesznie filiżankę 
herbaty, obchodzący nieomalże bie­
giem ogród, by powrócić znowu do 
pracy. Nie wiedzieliśmy na czym 
polega ta praca, ale był nią zaabsor­
bowany aż do północy.

Pewnego wieczoru, ot, tak z fan­
tazji, matka postanowiła wyciąghąć 
świecznik z brązu, otrzymany jeszcze 
jako prezent ślubny Myślału, że bę­
dzie nam łatwiej i milej pogwarzyć 
przy blasku świec (a trzeba wiedzieć, 
że milczenie należało do naszych ro­
dzinnych zwyczajów). Bardzo cisi i 
trochę znudzeni siedzieliśmy dooko­
ła brązowego świecznika, gdy d,> po­
koju. wszedł wuj. Niecodzienność te­
go zdarzenia uderzyła nas.

„Pomyślę nad tym, Zuzanno", o- 
dezwał się z dziwnym uśmiechem 
„Jestem pewny, że będzie można to 
jakoś udoskonalić”.

Powrócił za chwilę z grzejnikiem 
w ręku.

„Porobiłem knoty z mojej koszuli, 
ale - nie wiem czy będą dobre. Za­
wołaj twojego męża, Zuzanno".

Wszedł ojciec i wuj Alfred z miną 
poważną i skupioną podarł swoją 
koszulę na szereg kawałków, pociął 
każdy kawałek na małe paski i za­
nurzył jeden z pasków w grzejniku. 
Następnie potarł zapałkę i zbliżył 
płomyk do knota, który zatlił się z 
początku niezdecydowanie, by nagle 
zapłonąć i natychmiast wydać gru­
be pasmo czarnego dymu. Wuj Alf­
red wynalazł lampę naftową.

Na matce wywarło to głębokie 
wrażenie, ale ojciec zapalił spokoj­
nie światło elektryczne i opuścił po­
kój. Wuj nie speszył się tym wcale. 
Ale ponieważ lampę czuć było nie- 
możrw'e naftą i dymem., wyszedł 
za ojcem.

tjc
Lampa była tylko pierwszym z Je­

go wynalazków. Po tym mieliśmy 
codziennie jakąś noweść. Wuj spę­
dzał całe godziny w kuchni obser- 
.wując wydobywająca się z imbryka 
parę. Wynkiem tego było wynale­
zienie maszyny parowej. Po maszy­
nie parowej „stworzył" teleskop, r- 
parat fotograficzny i wiele innych 
przyrządów, których przeinaczenia 
nie bardzo- pojmowaliśmy. Zadał so­
bie wiele trudu przy zakładaniu w 
domu drutów pierwszego telefonu. 
Ten ostatni wynalazek obudził w 
nim zmysł praktyczny.

„Zdaje się, że będę musiał opa­

tentować niektóre z tych drobiaz­
gów", odezwał się wskazując nieco 
zirytowanym gestem na telefon. 
„Widziałem coś podobnego wczoraj. 
Są ludzie, którzy kradną moje po­
mysły”.

W domu pełno było zwojów dru­
tu i kłębów czarnego dymu, a oj­
ciec stawał się coraz bardziej zde­
nerwowany. Zabierał nas teraz z 
matką parę razy w tygodniu do ki­
na, mimo że wszyscy nie znosiliśmy 
filmów. Wydaje mi się, że bał się 
wuja Alfreda.

Pewnego późnego wieczoru prze­
straszył on nawet moją matkę. Wra­
cając z kina zobaczyliśmy płomie­
nie w oknach pierwszego piętra. Oj­
ciec pobiegł do domu, matka zem­
dlała, a ja poszedłem zatelefonować 
po straż pożarną. Gdy strażacy przy­
byli, ogień był już prawie ugaszo­
ny. Ojciec i wuj Alfred byli po­
parzeni (choć nie poważnie), a ma­
rna piła wódkę.

„Co to było, Robercie?" — zapy­
tała cała jeszcze blada.

„Twój brat odkrył gaz świetlny", 
odpowiedział ze słodyczą ojciec. Na­
stępnie odebrał jej wódkę i krzy­
knął: „Trzeba by wreszcie położyć 
kres temu wszystkiemu!"

Wuj Alfred zdawał się teraz zaj­
mować wehikułem o własnym na­
pędzie, ale naprawdę rozentuzjaz­
mowało go kino.

„To jest wynalazek przyszłości, 
Zuzanno”; — mawiał.

„Kiedyś ludzie będą płacić, by to 
zobaczyć”. Odtąd dokładnie opisy­
wał swe wynalazki i nolecał moje­
mu ojcu rejestrować je w Urzędzie 
Patentowym. Ojciec niszczył je na­
tychmiast. Zaczynał nienawidzieć 
■wuja Alfreda do tego stopnia, iż 
odmawiał mu posiadania najmniej­
szych nawet zdolności.

Gramofon jest jednym z tych wy­
nalazków. które wuj Alfred pomi­
nął w swym twórczym zapale. Ale 
pewnego wieczoru, gdy graliśmy na 
nim jakieś marsze wojskowe, wszedł 
do pokoju i zaczął przysłuchiwać 
się ze skupieniem przez kilka chwil. 
„Zdaje mi się, że będzie można fa­
brykować dwustronne płyty”. — 
dezwał się spokojnie. Wspominam 
ten szczegół, by pokazać, że talent 
jego był genialny i samorodny.

Z wynalezieniem światła elektry­
cznego i radia nienawiść mojego 
ojca zamieniła się w przerażenie. 
„On dogonił już prawie nowoczes­
ny stan techniki", — szepnął na u- 
cho matce. — „Teraz koniecznie po­
winni go zamknąć”.

Ale matka nie chciała nic o tym 
słyszeć. Nie chciała posłuchać mego 
ojca nawet wtedy, kiedy znaleziono 
wuja Alfreda w ogrodzie wsiadają­
cego do małego samolotu.

„Oto co zmieni wiele rzeczy" — 
powiedział wuj. Wysiadł ze swego 
samolotu i uskoczył w bok. Aparat 
gwiżdżąc przeraźliwie wystartował, 
uniósł się prawie pionowo i opadł 
jak pocisk na dom niszcząc połowę 
dachu. Natychmiast buchnął pło­
mień. Mama zemdlała, a ja musia- 
łem polecieć zadzwonić po straża­
ków. Udafo im się uratować więk­
szą część domu. Mój ojciec wypił 
prawie cały zapas wódki z naszej 
podręcznej apteczki i wspomniał o 
konieczności lekarskiego zbadania 
wuja, lecz matka powróciwszy do 
siebie zauważyła, iż nikogo jaszcze 
nie zamknięto nigdy w domu waria­
tów za wynalezienie aeroplanu. 
Krzyki mojego ojca zamieniły się w 
gwałtowną czkawkę. Ułożono go 

.więc w jego sypialni, w której nad­
palone meble ociekały jeszcze wo­
da.

Następnym wynalazkiem genial­
nego wuja był film dźwiękowy i 
tym razem zdziwiło to nas niesły­
chanie. ponieważ działo się to oko­
ło 1920 roku, a więc kiedy znano 
jedynie filmy nieme. Wuj Alfred 
przegonił współczesny stan tech­
niki!

Ojciec zaczął tracić włosy od dnia, 
w którym po raz pierwszy usłyszał 
głos aktorów filmowych. Natych­
miast polał benzyna plany wuja Al­
freda i rzucił je w ogień. Matka 
plącząc nazwała to wandalizmem.

Następnie mój wuj wynalazł film 
kolorowy i telewizję i nadal wyda­
wał się być czymś zajęty. Ponieważ 
nie mieliśmy żadnego dokładniejsze­
go wyobrażenia o obu wynalazkach, 
więc nie wiedzieliśmy czy wypada 
się nimi entuzjazmować, czy nie. 
Ojciec z' przyzwyczajenia spalił ich 
plany.

Po tym nadszedł okres eksplozji, 
w którym ojciec wyłysiał, wychudł 
i stał się anormalnie nerwowy. Wuj 
stosował oczywiście wynalezione 
chemikalia jedynie w bardzo nie­
wielkich dozach, ale mimo to o ka­
żdej porze dnia i nocy domem na­
szym wstrząsały małe wybuchy i o- 
kna traciły ustawicznie szyby. Wuj 

.mówił dużo o potrzebie defensywnej 
broni i wręczył ojcu plany miny, 
której wybuch mógł zniszczyć wszy­
stkie statki w promieniu wielu mil, 
oraz plany statku, który potrafiłby 
unieszkodliwiać tego rodzaju miny.
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Nie ufajcie zbytnio owymuroczym chwilom sam na sam! 
Nie tylko ściany, ale także drzewa i krzewy mają oczy i u- 
szy. Ukryty w lasce mikrofon kierunkowy odbiera każdy 
twój szept w zasięgu 100 m. Fotograf z teleobiektywem robi 
tymczasem z tej samej odległości zdjęcia.
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Najmniejsza na świecie krótko­
falowa Stacja nadawcza wielkości 
kciuka. Użycie takiego aparatu 
przez twego rywala może zakłó­
cić cl na długie miesiące spokój 
domowy.
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W takim oto „uzbrojeniu‘‘ wy­
stępowała aktorka France,s de 
Scaff, nagrywając najbardziej in­
tymne zwierzenia swych przyja­
ciółek.

Zegarek, który nie wskazuje 
godzin. Pod tarczą zegarową u- 
kryty jest mikrofon, skutecznie 
pracujący na odległość 15 m.

Jakby — motto:
Nie sądźcie, że w dzisiejszych 
czasach potraficie się ustrzec 
przed ciekawskimi, nawet te 
cztery ściany, w których prze­
bywacie, nie są dostateczną o- 
chroną przed nimi,

Hollywood zawsze było jarmar­
kiem sensacji. Ale nigdy jeszcze 
nie przeżywało takiego wstrząsu 

jak dzisiaj.
Sprawa ma swój początek j epilog 

— sądowy, który jest znowu punk­
tem wyjściowym całego łańcuszka 
historyjek, od których więdną uszy, 
a które równocześnie wzbudzają 
podziw dla cudów miniaturowej te­
chniki, jaką obdarzyło nas —• oprócz 
innych mniej przyjemnych rzeczy —• 
nasze stulecie.

Zaczęło się to jeszcze w 1954 r.
Joe di Maggio, wówczas mąż Ma­

rilyn Monroe, postanowił złapać na 
wiarołomstwie swą żonę, już dawno 
zwaną przez Hollywood , boginią mi­
łości”. Byłoby mu się to chyba u- 

rzając trzonkiem noża w małą ka­
łużę wylanej na obrusie kawy.

„Zawiadomię o tym najpierw nasz 
rząd. Później -—• skoro ten się na 
to zgodzi —- poinformujemy wszyst­
kie rządy. To jedyna pewna me­
toda".

„Tak", — rzekł ojciec. — Widzę. 
— Idź kup mi spinkę do kołnierzy­
ka” — dorzucił pod moim adresem 
z dziwnym wyrazem twarzy.

Poszedłem. Kiedy wróciłem, ojciec 
stał na trawniku przy matce, która 
zemdlała. Nawet mało co się zdzi­
wiłem widząc cały dom w ogniu. 
Prawie automatycznie udałem się 
do telefonu, by wezwać strażaków.

„Obawiam się, że tym razem nie 
uda im sie ocalić twojego biednego' 
wuja Alfreda" — rzekł z widoczną 
satysfakcją ojciec i napił się nieco 
wódki, którą starał się otrzeźwić 
matkę.

Nie zdołano ocalić ani wuja, ani 
domu. Często zadawałem sobie py­
tanie, czy mój ojciec miał rację. Pe­
wno, że pod pewnym względem tak, 
skoro przywrócił nam na jakie pię­
tnaście lat spokój. Ale mimo wszy­
stko nie mogę nie żałować, że ten 
ostatni cudowny wynalazek wuja 
zginął wraz z nim w płomieniach. 
Była by to bowiem całkowicie oso­
bista tajemnica naszego kraju. Wuj 
Alfred wynalazł tajemnice wieczne­
go pokoju.

dało, gdyby... więcej doceniał spry* * 
cik swojei pani. Kiedy bowiem gru­
pa prywatnych detektywów wtarg­
nęła pewnej listopadowej nocy do 
sypialni Marilyn, wypełniając pokój 
błyskami lamp w nadziei, że oto 
chwytają na gorąco na film „wiel­
kie rzeczy", spostrzegli ku swemu 
zdumieniu, że w łóżku gdzie spodzie­
wali się zastać piękną kobietę w ob­
jęciach nie-męża, jakaś starsza pa­
ni w śmiertelnym przerażeniu śledzi 
ich niespodziewaną inwazję, pod­
trzymując kurczowo przy szyi koł­
drę.

Wynalazł również samolot bez pilo­
ta. Jak to wszystko wydaje mi się 
odległe, dzisiaj!

*

Pewnego poranka zjawił się wuj 
przy śniadaniu. Jego oczy pozbawio­
ne zwykle życia, iskrzyły się. Naj- 
widoczniel był to moment wybuchu 
jego geniuszu.

„Mam nadzieję, Robercie, że nie 
zadałeś sobie trudu opatentować 
moje wynalazki”. — odezwał się do 
ojca. — „Dzisiaj są one już nieak­
tualne".

Ojciec odłożył nóż i widelec. Tra­
cił zawsze apetyt, kiedy wuj Alfred 
objawiał coś nowego.

„Wynalazłem bombę rozbijającą a- 
tomy. Raz użytą, wątpliwe, czy uda 
się powstrzymać jej działanie. Ale 
wiesz, nie zadam sobie trudu opa­
tentowania jej”.

„Nie?" — rzeki ojciec przewraca­
jąc filiżankę z kawą. Wuj Alfred 
spróbował owsianki. „A to dlatego, 
że wynalazłem coś lepszego” —■ wy­
jaśnił, gdy tylko miał wolne usta. 
„Mam nadzieję", dorzucił tonem o- 
bojętnym, „iż nie zrobi ci to różni­
cy, jeśli pójdę sam do Urzędu Pa­
tentowego zarejestrować to. Zdaje 
mi się, że wpadłem na trop czegoś 
ważnego”.

„I co zamierzasz z tym zrobić?" — 
zapytał dzikim głosem oicipc ude­

Nie namyślając się wiele, w ataku 
śmiechu, „karna ekspedycja" jak 
najszybciej opuściła niefortunne 
miejsce, zresztą już przy jęku poli­
cyjnych syren.

Co w międzyczasie działo się za 
właściwym; drzwiami Marilyn, nikt 
się już nie potrafił dowiedzieć.

I na tym cała rzecz byłaby się 
zakończyła.

Tymczasem w dwa lata później tę 
kapitalną, pikantną przygodę opu­
blikował „Confidential” zajmujący 
sie skandalami gwiazd wszelkich 
wielkości. Starsza pani, jakby tylko 
czekała na to. Mając w rękach zdema­
skowanych winowajców, wniosła dr> 
sądu skargę, która w głównej czę­
ści obróciła się przeciwko magazy­
nowi, jako organizatorowi nocnej
eskapady.

Proces (nazwany „procesem fałszy­
wych drzwi”), demaskując całkowi­
cie ludzi zza kulis „Confidential", 
wyciągnął przy sposobności na stół 
całe instrumentarium, jakim posłu­
giwano się przy zbieraniu najbar­
dziej intymnych wiadomości o po­
szczególnych osobach.

A nie oszczędzano nikogo! Czym 
kto bardziej znany i popularny, tym 
więcej był narażony na wścibskie 
mikrofony, sztuczne uszy czy spe­
cjalne kamery fotograficzne, świe­
tnie zorganizowanej siatki szpiegow­
skiej, której niejeden rząd mógłby 
pozazdrościć. Takiemu np. znanemu 
pianiście Władziowi Liberace — bo­
żyszczu 20 milionów kobiet USA — 
wyciągnięto na światło dzienne 
„romans" z własnym młodziutkim 
agentem reklamowym; rzekomo 
wiernemu swej żonie od 24 lat Ga­
ry Ccoper‘owi — interesującą wee­
kendową przygodę z Anitą Ekberg, 
przyjaciółką pani Cooper, itd., itd, 

W czasie przewodu sądowego u- 
jawniono także spudłowane przed­
sięwzięcia magazynu, które świad­
czą, że mimo wszystko istnieje je­
dnak jeszcze uczciwość małżeńska. 
Taśma puszczona w ruch odtworzy­
ła np. taką rozmowę: „Wstąp do 
mnie na ’ kieliszek", mówi ciemno­
skóra Eartha Kitt do swego kolegi, 
kiedy o północy wysiadała pod swo­
im. domem z jego wozu. Ponieważ 
Tom nie chciał być niegrzeczny, a 
zaproszenie miało charakter cał­
kiem niewinny, zgadza się. Na górze, 
na 90-tym piętrze, sztuczne uszy re­
jestrują brzęk kieliszków, zadowo­
lone miauczenie sjamekiego kotka, 
ulubieńca Earthy, a wreszcie głębo­
ki głos czarnej pieśniarki. Oboje 
mówią o nowo przygotowywanej re­
wii, najnowszych skandalach. Sły­
chać bulgotanie płynu wylewanego 
z butelki. Oboje zapominają 0 cza­
sie. Zegarek cierpliwego łowcy sen­
sacji (stojącego na progu drzwi do 
mieszkania) wskazuje 4-tą rano, kie­
dy gość wstaje, chce żegnać się i 
wracać do żony i dziecka. Ale tros­
kliwa gospodyni znowu nakłada pły­
tę i napełnia kieliszki. „Muszę już 
iść" — protestuje niepewnie młody 
małżonek. Eartha wybucha śmie­
chem. „Nie możesz iść! Czy zapom- 

B niałeś, że windy są nieczynne mię- 
| dzy 4-tą ą 8-mą rano? Musisz u 
| mnie pozostać". Wścibski czeka na 
| próżno resztę nocy na jakiś słyszał- 
| ny dalszy ciąg rŁndez-vous.
| Całość uzupełnia już sam Tom w 
i parę tygodni później. Kiedy doszedł 
I do przekonania, że tylko skek z o- 
| kna mógłby go uratować cd towa- 
I rzystwa przedsiębiorczej koleżanki, 
| wtulił się w fc.teł i zasnął. Po chwil! 
| obudził go lekki szelest. Eartha sie- 
1 działa naprzeciw nóego z nogami 
| zresztą naprawdę pięknymi, wyso- 
B ko ułożonymi na stole. Tom jednah 
i bohatersko zamknął o-czy j znowu 
| zasnął. Kiedy się obudził, świeciło 
a już słońce; Eartha siedziała jał 
| przedtem ; wpatrywała się w nie- 
S go. Wreszcie rzekłą zrezygnowana! 
| „Możesz już iść, Winda jest już znów 
| w ruchu”.
3 A więc i tak bywało!
| Proces trwa: oskarżenia sypią sie 
I jedno za drugim; żądania odszko- 
| dówań rosną w niebywale surnj 
a (taki np. Władzio Liberace żąda 2( 
I milionów dolarów). „CcnfidentiaT 

broni się twardo: „Pisaliśmy i poka­
zywaliśmy tylko prawdę, a prawds 
nie może być karalna... czyściliśmy 
atmosferę Hollywoodu... byliśmy o- 
strzeżeniem..."

1 Kto wygra, kto ma rację — zeba- 
j czymy.
I Tymczasem jedna z wytwórni krQ- 
| Cj iuż film o metodach szpiegów-
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Adam Kotula 
Piotr Krakowski 18)

FUTURYZM
(ciąg dalszy)

Futuryści pragnęli odtworzyć zło­
żoność uczuć współczesnego czło­
wieka, ukazać równocześnie przesz­
łość .i teraźniejszość, rzeczy bliskie i 
dalekie, przedmioty widziane aktual­
nie i wywoływane przez nie wspom­
nienia. Odrzucając klasyczną jed­
ność czasu i miejsca, przestrzenną 
symultaniczność kubistów dhcą u- 
zupełnić symultanicznością czasową. 
„Malując postać na balkonie, widzia­
ną z wnętrza mieszkania — piszą 
w przedmowie do katalogu wystawy 
z 1912 r. — nie ograniczamy sceny 
do tego, co pozwala dostrzec czwo­
rokąt okna, ale usiłujemy oddać ca­
łokształt wrażeń wzrokowych jakich 
doznaje postać na balkonie: rozsło- 
neczniony zgiełk ulicy, podwójny 
rząd domów ciągnących się w le­
wo i prawo, ukwiecone balkony itd., 
to znaczy symultaniczność atmosfe­
ry a w konsekwencji dyslokację i 
rozczłonkowanie przedmiotów, roz­
proszenie i zlanie się szczegółów u- 
wolnionych od pospolitej logiki i 
niezależnych od siebie, Jeśli chce 
się sprawić by widz żył w centrum 
obrazu... obraz musi być syntezą 
tego, co człowiek sobie przypomina 
i tego, co widzi". „Symultaniczność 
stanów duszy w dziele sztuki — pi­
szą w innym miejscu — oto upaja­
jący cel sztuki".

„Wszystko w sztuce jest konwen­
cją, a prawda wczorajsza jest dziś 
dla nas czystym kłamstwem" — 
stwierdzają futuryści. Dlatego też 
jeśli widz chce zrozumieć piękno 
nowej sztuki, musi uwolnić się od 
całego balastu kulturalnego, musi 
spojrzeć na obrazy świeżymi oczy­
ma. Nowe malarstwo, wg futury­
stów, nie powinno mieć nic wspól­
nego z tradycyjnym sposobem 
przedstawiania natury. Portret tyl­
ko wówczas będzie dziełem sztuki 
gdy nie będzie niczym przypominał 
osoby portretowanej. Barwy powin­
ny być jak najbardziej jasne i ja­
skrawe. zarówno w partiach świa­
tła jak i cienia. „Nasze wrażenia 
malarskie nie mogą być mruczan­
dem. Sprawimy, że będą śpiewać i 
krzyczeć z naszych płócien jak o- 
głuszające i triumfalne fanfary". 
Czysto pikturalne, autonomiczne, nie 
mające nic wspólnego z naturą ele­
menty obrazu są wg futurystów naj­
bardziej istotne dla nowego malar­
stwa. „Można także zauważyć w na­
szych obrazach — piszą w przed­
mowie do katalogu wystawy z 19'2 
roku — plamy, limę, strefy barw­
ne, które nie odpowiadają żadnej 
rzeczywistości, ale zgodnie z pra­
wem naszej wewnętrznej matema­
tyki przygotowują muzycznie i po­
tęgują wzruszenia widzów. Tworzy­
my w ten sposób swego rodzaju e- 
motywną atmosferę szukając na 
drcaze intuicji zgodności i powią­
zań istniejących między scen-, ze­
wnętrzną (konkretną) a wewnętrz­
ną emocją (abstrakcyjną). Te pozor­
nie nielogiczne .i nie dające się wy­
jaśnić linie, plamy, strefy barwne — 
oto klucz do naszych obrazów".

Futurystów interesowały przede 
wszystkim zagadnienia estetyczne. 
Obrazy ich były czysto malarską 
kreacją, światem samym w sobie, 
rządzącym się swoimi własnymi 
prawami, swoją własna logiką, któ­
rej podporządkowywali perspekty­
wę. proporcje, przestrzeń, komponu­
jąc obrazy według linii jakie na- 
daje przedmiotem rzeczywisty lub 
wykoncypowany rudh. Szukając pla­
stycznego odpowiednika dla wyraże­
nia ..'tanów duszy" wprowadzają do 
swoich obrazów elementy symboliz­
mu, posługuj się alegorią i meta­
forą. Dążenie do ukazania dynamiz­
mu rzeczywistości prowadzi ich do 
deformacji przedmiotów .idącej nie­
raz tak dsleko, że zatraca się wszel­
ki związek z rzeczywistością i ob­
raz nrzekształca się w czysto ab­
strakcyjne kombinacje linearnych i 
Chromatycznych rytmów.

(c. d. n.)
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U. BOCCIONI: SYNTEZA 
DYNAMIZM U CZŁOW TEKA 

(RZEŹBA) 1912

NAD BOBREM | OBYCZAJE |
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U. BOCCIONI: SYMULTA­
NICZNA WIDOK Z OKNA 

(1912)

G. BALLA: DEMONSTRA­
CJA NA 1TAZZA YENEZIA 

(1914.)

L. RUSSOLO: AUTOPOR­
TRET (1912)
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U. BOCCIONI: LINIE-SIŁY 

GŁOWY (COLLAGE) 1912

Kilka miesięcy temu oglądałem na 
jedngj z wystaw obraz młodego 
Mianowskiego, zatytułowany „Małe 
miasto nie jest nudne”. Na obrazie 
tym, reprodukowanym potem w pa­
ru czasopismach kulturalnych, jest 
autobus PKS, „odrobiony jak praw­
dziwy”, jest jakaś chłopska furka, 
chłopek z wąsami, paru przechod­
niów, jakaś budka, słońce, domki i 
chmurki. Wszystko jak w małym 
miasteczku. Mianowski nie jest ab­
strakcjonistą i to jego małe miasto 
jest naprawdę małe i naprawdę nu­
dne. I odkrycie plastyka malusień­
kie, stareńkie, ale to się w plastyce 
nie liczy. Liczy się robota. A Mia­
nowski spodobał się krytykom, któ­
rzy skłonni są teraz chwalić wszy­
stko co nie jest socrealistyczne. I 
mają rację, podobnie jak ma ją 
brodaty L. Flaszen, pokazujący osta­
tnio swój „pazur lwi” na łamach 
„Zdarzeń”, po sąsiedzku. Flaszen ma 
zawsze rację, bo gdyby jej nie miał, 
przestałby nosić brodę, i pisywać 
takoż. Ale on pisuje całkiem pię­
knie, jak na przykład ostatnio o 
przedstawieniu „Krzeseł” E. Iones­
co, które reżyserował mój serdeczny 
przyjaciel zdetronizowany wódz 
młodzieży popaździernikowej J. Gro­
towski. Grotowski ma rację, że wy­
stawił „Krzesła”, a publiczność też 
ma rację, że nie zajęła w nich 
miejsc. .Wszystkie te racje przewyż­
szają racje p. J. Kotta, który po­
wiedział, że to sam Flaszen jest od­
robiony w „Krzesłach", bo mu się 
wydało, że „Krzesła” są głębokie, 
gdy one są (wg Kotta) zwykłe i płyt­
kie. Wszystkie te racje wyliczyłem 
aby zaświadczyć iż jestem człowie­
kiem koleżeńskim i uczynnym. Ja 
chcę mieć jakieś racje, to niechże i 
inni ją sobie mają...

Kilka lat temu, kiedy jeszcze pew­
ne miasteczka na zachodzie Polski 
trzymały się kupy, kiedy kosztem 
małych kwot można je było wyre­
montować lub choćby zabezpie­
czyć przed ruiną — starałem się 
przekonywać pewnych Towarzyszy 
Od Polityki i Gospodarki, że trzeba 
domv oddać na własność osadnikom 
na tych ziemiach, że tylko wtedy 
będą one trwać jeszcze czas jakiś, bo 
rady narodowe nie mają fundu­
szów na konserwację, bo i skąd: po­
bierają tylko grosze komornego, a 
koszt jednego dachu to tysiąc ta­
kich komornych... Ale towarzysze 
ci pokiwali nade mną partyjnymi 
głowami i stwierdzili, że jestem za 
kapitalizacją tego kraju, że chcę 
tworzyć socjalistycznych kamienicz- 
ników. Ostatnio teze taką postawił 
pierwszy sekretarz Komitetu Woje­
wódzkiego w Zielonej Górze, której 
miasto Żagań podlega. Ostatnio — 
to znaczy gdzieś w czerwcu ubie­
głego roku, a więc jeszcze cokolwie- 
czek przed naszym kochanym Paź­
dziernikiem...

Potem przyszedł nasz kochany 
Październik, a za nim Sejm uchwa­
lił właśnie oddawanie ludziom na 
własność niewielkich domów i ka­
mieniczek w miastach, żeby sobie się 
nimi opiekowali. Ha, pomyślałem 
sobie, a jednak ja miałem rację!

Dwa tygodnie, czy trzy temu, 
przeżywałem nową przyjemność, oto 
mianowicie, państwo pamiętają mój 
felieton pt, „Okruch nadziei” — w 

którym domagałem się sądów pu­
blicznych w miejscach przestępstwa? 
Myślałem, że kto jak kto, ale „Pra­
wo i życie” zajmie moją stronę, boć 
przecie inicjatywie publicystów war­
to jest nieraz przyklasnąć z praw­
niczego punktu widzenia. Mówiłem 
bowiem o wychowawczej stronie ta­
kich procesów, o mobilizowaniu po­
tępienia społecznego dla przestęp­
ców, którzy teraz chodzą w au­
rze „forsiastych” cwaniaków. Ale 
„Prawo i życie” potępiło mój po­
mysł, że jest nieżyciowy, i że gdy­
bym ja był politykiem — powiedzia­
ło autorytatywnie — to by było w 
Polsce strasznie. A oto — w jakiś 
czas później przeczytałem na słu­
pach owe apele w czarnych ob­
wódkach ZMS-u, w których między 
innymi mówi się o potrzebie są­
dów publicznych nad złodziejami 
mienia publicznego. Och, powie­
działem, a jednak... A teraz jeszcze 
i Komitet Wojewódzki poparł tę 
inicjatywę. Mój Boże pomyślałem 
sobie, czyżbym był naprawdę ta­
kim złym politykiem, jak mi wró­
żą panowie z „Prawa i życia"?

Ale to tylko na marginesie roz­
ważań na temat racji. Wracam do 
miasta Żagania, które jest smutne. 
Rynek już rozebrano, a kilka lat 
temu był cały i bardzo ładny. Ro­
zebrano inne walące się domy, a 
setki innych już lada dzień pójdą 
na ziemię. Bo tam robiło się tak: 
najpierw mała dziurka w dachu. 
Potem mały przeciek na sufit naj­
wyższego piętra, potem duży prze­
ciek i wilgoć. Lokatorowie wynosili 
się wtedy do innego domu albo na 
niższe piętro. Potem był przeciek 
na to niższe piętro — lokatorowie 
wynosili się gdzie indziej — bo 
było gdzie, albo jeszcze niżej. I tak 
aż do samych piwnic. Kiedy wypro­
wadzał się ostatni lokator — dom 
uznał, że czas jego nadszedł i zawa­
lał się od stropu do piwnic. Podob­
nie było z olbrzymim i pięknym kie­
dyś zamkiem żagańskim. Jest to 
gmach kolos, o kilkuset salach. Przed 
laty był caluteńki i piękny, a tuż po 

.wojnie miał wszystko, pełne wypo­
sażenie magnackie, olbrzymią biblio­
tekę, zbiory minerałów z całego 
świata — mogące przydać się nieje­
dnemu uniwersytetowi, miał kilka­
naście fortepianów, sprzętu masy 
itp., itp. To wszystko dzielni o- 
bywatele — wyszabrowali, zosta­
wiając nagie ściany, z których 
zerwano nawet lustra. Potem 
przyszły deszcze i burze, zer­
wał wiatr kilkadziesiąt płytek eter­
nitowych, i historia zaczęła się jak 
wyżej. Najpierw najwyższe pię­
tro... itd. Lata całe gmach stał i za­
padał się, coraz okrutniej. A oto 
dziś kiedy przegniły stropy i podłogi, 
kiedy w mury weszła na stałe 
wilgoć wywieszono tam tablicę o 
takiej mniej więcej treści: Obywa­
telu, złóż datek na remont pała­
cu — pałac to zabytek itd.; już ktoś 
dał jakieś fundusze, bo wyrepęrowa-, 
no dach. Na poły zresztą zerwany 
w miarę lat. A przecież można by 
było pięć lat temu zdobyć się na to, 
żeby zdjąć — jeżeli nie było forsy — 
kilkadziesiąt płytek z walących się 
domów i zamontować je w pałaco­

wych dziurach? Ale władzunie miej­
skie rozkładały ręce, prikaza nie by­
ło, płacili mało pensji, to co to kogo 
mogło obchodzić? Myślę, że dziś na 
remont tej rudery trzeba by było me 
wiele mniej, niż na zbudowanie no­
wego pałacu. Zastanawiam się tyl­
ko — po co takie gmaszysko mia­
steczku nieruchawemu?

Ale to są moje tylko smutne 
wspomnienia i refleksje. Prawda 
zaś jest taka: Październik nawet 
ten zamek stara się uratować i od­
dać ludziom. I nie tylko. Widziałem, 
że jedną z opuszczonych fabryk włó­
kienniczych też się już zaczęło na­
prawiać. Wypatroszono hale z prze­
gniłych kondygnacji, by założyć no­
we, założono ju^ dwumetrową 
siatkę na trzymetrowym murze. Do­
bre i to. Ludzie patrzą i serce im 
rośnie: a jędnak przyszedł czas, kie­
dy państwo pomyślało o swoich 
skarbach!

Obywatele miasta Żagania, apatycz­
ni i sami pełni winy za stan swego 
miasta, już tak zobojętnieli na 
wszystko, że — zdaje się — nie 
wierzyli w możliwość powiania no­
wego podmuchu na swoich śmie­
ciach. Nadal tolerują niszczenie się 
domów, a sami gnieżdżą się po klit­
kach wilgotnych, jak w Łodzi, jak 
na przedmieściach Krakowa. A — 
Bogiem a prawdą — nie byłoby lep­
szych warunków mieszkaniowych 
niż na naszych Ziemiach Zachodnich, 
gdyby tam zadbano o stan posia­
danych izb!

Miasteczka żyją własnym życiem, 
nieciekawym, żeby nie użyć nudne­
go już słowa „nudnym”. Zabawne 
są pewne imprezy organizowane nad 
rzeką. Oto przychodzi orkiestra woj­
skowa. Zaczyna nielitościwie rzępo­
lić najnowsze szlagierki. Jest na 
razie pusto. Ani jednej d...uszy. Po­
tem po świecie rozchodzi się pir — 
jak pisano w „Słowie o pułku Igo­
ra” i pojawia się zdezorganizowa­
ny pluton wojaków. Potem dwie 
dziewczyny. Wojaki mówią: no, dwie 
już przypełzły... Potem przychodzą 
jeszcze dwie i jeszcze, i jeszcze. 
Potem jest zabawa. Wojacy proszą 
i tańczą. Po tańcu zostawiają dziew-- 
czyny na środku desek i idą na je­
dną ławkę, dziewczyny na dru­
gą. Wszyscy się podśmiechują, dzie­
wuchy tyż. Potem przychodzi wie­
czór.

W ogóle zaś to jest przyjemnie w 
takim miasteczku, jak Pana Boga 
kocham. Na przykład jest piękna 
pogoda. Idziesz na piękny (napraw­
dę!) basen. I jesteś sam. Tu się nikt 
nie kąpie. Lepiej mieć brudną szy­
ję. Czasem tylko jakiś podporucz­
nik przyprowadzi nagusów i każę 
im uczyć się pływać. Parskają jak 
konie, skaczą, piją wodę, śmieją się. 
I odchodzą, bo czas wyszedł. I znów 
basen jest pusty. Może właśnie dla­
tego pobiłem swój rekord długości 
pływania?

A jeśli jesteś przyzwyczajony do 
czytywania pism tygodniowych — 
będziesz się zwijał i skręcał. Bo 
pismo, które w Krakowie zjawia się 
w czwartek lub piątek tam dosta­
niesz w następną środę! Oooch!

Jednym słowem niezłe obyczaje. 
Mianowski ma rację, „małe miasto 
nie jest nudne”. ,

Bohdan Drozdowski J
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Już w najbliższym numerze 
Zcśarzeń ogłasśmy szczegóły, 
nowego, ciekawego konkursu 
„Demu Książki" i „Zdarzeń".

Obecnie możemy uchylić rąb­
ka tajemnicy. Konkurs będzie 
polegał na odgadnięciu naz­
wisk znanych autorów oraz ty­
tułów ich książek na podstawie 
krótkich wyjątków z ich dzieł. 
Wyjątki będą ilustrowane ry­
sunkami mającymi ułatwić roz. 
wiązanie.

„Csn Książki'*  przeznaczy 
na nagrr^y około 60 wartoś­
ciowych książek.

SPROSTOWANIA
Bardzo się złościł na nas poeta Je­

rzy Hordyński z powodu błędu, któ­
ry z poetki Saphony zrobił... poetę 
Saphona,. Za błąd przepraszamy 
Czytelników i oczywiście Jerzego 
Hordyńskiego — człowieka szczegól­
nie wyczulonego na sprawy honoru 
kobiety.

Równocześnie przepraszamy Inż. 
Jaroszewskiego, którego nie podpi­
saliśmy pod artykułem na temat 
Fiwnic Krzysztofo?-,..

Rys. E. Olszak

WCZASY NAD MORZEM — przestałem żałować, że nie pojechałem 
w góry.

ARTYSTEK
'.kA... żądanie cżyteLnikow t

t

> * *

■i ■ .

ECHA KONKURSU

na HASŁA „LAJKONIKA"
W poprzednim numerze „Zda­

rzeń" ogłosiliśmy wyniki konkursu. 
Z braku miejsca przytoczyliśmy tyl­
ko kilka haseł nagrodzonych. Obec­
nie podajemy treść haseł zakupio­
nych przez dyrekcję Lajkonika: 
Na „Lajkonika" trzy złote stracisz 
Kraków odnowisz, siebie

wzbogacisz
(Anna Marek, Wieliczka) 

Stawka mała, szans bez liku 
W grze liczbowej „Lajkoniku"

(Stefan Urban, Warszawa 12) 
Kłopoty na klucz zamyka 
Trafny kupon „Lajkonika"

(Józef Natali. Częstochowa) 
Lajkonik barci, Lajkonik cieszy 
A Krakowowi z pomocą spieszy

(Joanna Motarska, Dobczyce)
Jakimi przesłankami kierowało 

się Jury nagradzając i zakupując 
te a nie inne hasła? Ich autorzy 
trafiali w sedno rzeczy, nie obiecu­
jąc zbyt wiele. Propaganda zawarta 
w ich hasłach jest rzeczowa, nie 
wprowadza w błąd czytelnika. Wię­
kszość natomiast nadesłanych haseł 
odznaczała się przesadnym optymi­
zmem i tym samym nie służyłaby 
sprawie „Lajkonika". Masowo po­
wtarzało się np. takie hasło: „For­
sy będziesz miał bez liku, zagraj 
tylko w Lajkoniku".

KAT KMLL
jedna z młodszych 
aktorek angiel­
skich, występuje 
obecnie w filmach 
amerykańskich.
Uro-rda się 21 
maja 1927 roku w 
rodznie teatral­
nej. Jej babka by­
ła słynną gwiazdą 
musie-hallów, a 
rodzicę Tcrry 1 
Pat' Kendall jedną 
z najbardziej zna­
nych par tane­
cznych Anglii. Jej 
filmy: „London
Town" — ..Lady 
Godiva Rides A- 
galn" — „Geneyię- 
ve“ — „Doctor in 
the House“ — 
„Ahduliah the 
Great" — ,,Quen- 
t!n Durvard". Zo­
baczymy ją w 
komedii pt. „Wier­
ny mąż“ gdzie 
wystąpi wespół ze 
znaną nam Nicole 
Maurey j Rcx Ha- 
rri^sonem.

List i Czelabińska do redakcji „Zdarzeń"
(jUielca Szanowny

Dzięki uprzejmości zacnego pro­
fesora K. E. otrzymałem „Zdarzenia" 
nr 8 z dnia 30IVI 57. Gazeta poważ­
na i równocześnie lekka. Sposób bu­
dowy artykułów taki, że czytelnik 
nie czuje się niżej intelektualnie od 
pracowników Redakcji. „Zdarze­
nia" pewno drukują się w b. Pała­
cu P.dasy?

Proszę nie dziwić się moim błę­
dom, bo ja. już od. 18 lat rzadko pi- 
szę po polsku. Jestem z Krakowa. 
Urodziłem się i mieszkałem na ul. 
Rakowickiej 6. Mieszkam stale w 
Czelabińsku a obecnie na urlopie w 
Kisegaczu. W Zakopanem nigdy nie 
byłem., no byłem w wojskowym o- 
bozie w Czarnym Dunajcu, który 
przypomina mi się -w ' Kisegaczu. 
Wzgórza tutaj sej podobne bardziej 
na krzeszowicki krajobraz ' np. 
Czerna.

Przejdę do przyczyny, która mnie 
skłoniła do napisania tego listu. O- 
tóż dowiedziałem się z Trybu:?.,/ Lu­
du o śmierci gen. Bernarda Hlonda. 
On był mój generał dywizji. Ja słu­
żyłem w 1934--36 w 16 P. P. w Tar­
nowie i w Kłaju. Generał często do 
nas przyjeżdżał i po żołniersku,’ 
sprawiedliwie po ludzku z nami... o- 
braszczał sja (nie pamiętam jak po 
polsku, odnosił się — przyp. red.) 
Śmierć jego bardzo mnie wzruszyła. 
Ja moim znajomym, opowiadałem o 
pięknej syhuet.ee tego człowieka. 
A teraz trochę wspomnień. Wszak

Zdarzenia sprzed 50 lały

podbój Powietrza
Teraz rzeczywiście człowiek pod­

bił powietrze pod swą władzę, stał 
się panem całego świata. Do tej po­
ry ciągłe wynalazki czynione dla u- 
łatwienia człowiekowi przenoszenia 
się z miejsca na miejsce, postępo­
wały w jednym kierunku, tj. aby 
zdobyć jak największą szybkość i 
„przez samochody osiągnięto ją pra­
wie zawrotną, lecz "i te sainothffdy 
nie wytrzymują najmniejszego po­
równania z balonem dającym się 
kierować.

Francuski balon „Patrie" już 
dziś przedstawia typ, zdatny do u- 
żytku wojennego: przez 3 godziny 
utrzymywał się ten statek w powie­
trzu, manewrując ż całą precyzją, 
„Patrie" ma kształt cygara o pojem­
ności około 3000 metr, sześć. Powło­
ka nieprzemakalna, składa się z po­
dwójnej kauczukowej materyi baweł­
nianej. W łódce może się zmieścić 
6 o-sób. Motor benzynowy. waży 70

Francuski balon „Patrie" podczas wzlotu

Panie fcebaktorsa!
nic tak . głęboko nie wchodzi czło­
wiekowi w pamięć jak żołnierska 
służba. Ze mną w pułku w Tarnowie 
służył pieśniarz Janek Landau. On 
był kompozytor i poet. Z.daje się, 
że jego pseudonim był. „Ostrołęka”. 
Ułożył on na cześć generała pieśń, 
która bardzo się podobała.

Ze mną służyli żołnierze z Krakowa 
Tadeusz Pamuła ze Zwierzyńca i 
Basisty z Bronowie. Nasz dowódca 
plutonu ppor. Wańtuch z Podgórza, 
wspaniały żartownik i bardzo spra- 

. wiedliwy człowiek. Był por. Płonka 
i kpt. Dubiński a w Kłaju kpt. Pie­
trasz. Wszyscy oni byli sprawiedli­
wi chociaż i żądali dyscypliny. 
Wspaniały człowiek był szef w Kła­
ju st. sierżant Cholewka. Ja by ma­
rzył, by choć kto z nich był żyw.

Wspominam żołnierskie pieśni, 
: które zdaje się także ułożone przez 

Landaua.
Żal, że nie umię nut i nie mogę 

melodii napisać. Ja nie specjalist 
’ .po rytmach i muzyki e. Serdeczne 

pozdrowienia dla Pana jak również 
dla całej redakcji i dla wszystkich 
znajomych i nieznajomych ■ Krako­
wian. f

MARKUS HOROWITZ
Od Redakcji
Wydrukowaliśmy bez zmian list. 

Może znajdą się w Krakowie zna­
jomi, którzy r.awtążą kontakt z ko­
legą z dawnych lat.

kg, balast wynosi 1000 kg, szybkość 
12 metrów na sekundę.

Sprawozdawcy pism podkreślają 
szczególną użyteczność statków po­
wietrznych dla twierdz, podczas o- 
blężenia, zwracają jednak uwagę na 
to, iż statki powietrzne nje są w sta­
nie borykać się z silnemi burzami: 
zresztą w takich chwilach nie unosi 
się w powietrzu i ptactwo,, wiekami 
przystosowane do szybowania w tej 
sferze...

Fachowcy sądzą, że mieści się tu 
nie tylko dzisiejsza, techniczna, lecz 
w ogóle naturalna granica żeglugi 
powietrznej. Słaby rozwój meteoro­
logii, której krótkoterminowe z re­
guły prognozy tak często jeszcze za­
wodzą — też stania na przeszkodzie 
rozpowszechnienia się użycia stat­
ków powietrznych dla celów komu­
nikacyjnych.

(Nowości Ilustrowane, sierpień 
1907, Nr 31, Kraków)

POLEMIKI
Artykuły drukowane w Zdarze­

niach na temat alkoholizmu pobu­
dziły wielu czytelników do nadesła­
nia swoich uwag. Kilka, najbardziej 
charakterystycznych wypowiedzi na 
ten temat drukujemy. ,

NALEŻY ZBADAĆ PRZYCZYNĄ 
PIJAŃSTWA 4

W jednym z numerów francuskie­
go czasopisma „LTllustration" wy­
danym z początkiem bieżącego stu­
lecia pisano o pijaństwie w Amery­
ce i o głośnej ustawie próhibicyjnej,- 
Rezultat tej ustawy był taki, że pi­
jaństwo niezmiernie się wzmogło, 
wzrósł szmugiel wódki do USA w 
rozmiarach niespotykanych a kosz­
ty państwowej kontroli przerosły 
ramy budżetu. Autor artykułu do­
szukuje się przyczyny pijaństwa 
Amerykanów w tęsknocie za pier­
wotną ojczyzną. Tęsknota ta prze­
chodzi z generacji na generację, bu­
dząc melancholię, którą na codzień 
zabija wartki prąd życia, walka o 
pieniądze lecz w chwilach odpoczynku 
powoduje, rozpijanie się.

Nie dość jest rozpatrywać,’problem 
pijaństwa w Polsce od strony skut­
ków, należałoby doszukać się przy­
czyn tego- stanu rzeczy,

E. M. Kraków Warszawska
JESTEM ŻONĄ PIJAKA...

Gdyby alkohol podrożał o 300 “/o 
w każdej postaci, to pijacy piliby 
ale nie chodziliby pijani. Nie odda­
waliby pieniędzy rodzinie, jak to i 
dzisiaj robią ale przynajmniej był­
by w domu spokój. Gdyby nie byli 
pijani, inaczej pracowaliby w dniu 
następnym. .

Nie jestem ani filozofem, ani po­
litykiem ani ekonomistą, jestem 
prostą kobietą, żoną pijaka i tak wi­
dzę te rzeczy. Jestem żoną pijaka, 
który codziennie jest pijany. Nie 
wiem skąd na to bięrze ale jest już 
chory z tego picia. Gdy butelka wina 
będzie kosztowała 50 zł to on i tak 
ją wypije ale nie będzie przynaj­
mniej cały dzień pijany i pójdzie do 
pracy. A tak pija cztery butelki co 
da je. tę samą sumę. Wino jest za ta­
nie i dlatego dostępne dla młodych 
a nawet dla dzieci. Pierwszy list 

..podpisałam do, was-„szary człowiek".
' Dziś- podpisuję''pćhYt-m ' 'imieniem i 

nazwiskiem’ ale prószę, aby moje 
nazwisko nie zostało ujawnione.

(nazwisko znane redakcji)
JAK NAJWIĘCEJ WÓDKI 

NA EKSPORT
W związku z artykułem drukowa­

nym w Przyjaciółce nr 33 (491) z 
. dnia 18 VIII 1957 pod tytułem „U.- 
chwała, której musimy pomóc", py­
tamy:

„Jeżeli podniesienie cen wódki ma 
być naprawdę jednym z posunięć w 
walce z alkoholizmem a podwyżka 
ma być pewnym hamulcem w jej 
spożyciu, to skąd pewność uzyska­
nia takich wpływów finansowych, 
aby je można było przeznaczyć na 
podwyżkę płac dla 650,000 praco­
wników. A jeżeli podwyżka . cen 
wódki okaże się hamulcem skutecz­
nym, to co z podwyżką płac?

Jeśli jest możność otrzymania po­
trzebnych nam dewiz za nąszą wód­
kę, należałoby przeznaczyć całą pro­
dukcję na ekspert, niech raz bra­
knie na rynku wódki jak brakuje . 
różnych artykułów pierwszej potrze­
by a na pewno z tego powodu trage­
dii nie będzie.

CZYTELNICZKA 1
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| Czystka ex-sportawa |
Dwa działania tego samego ra­

chunku w sporcie doprowadzili­
śmy' do absurdu. Primo: szafuje­
my na prawo i lewo wyjazdami 
różnych ekip zawodniczych, do 
których dołączają się zwykle 
działacze nie raz liczbowo prze­
wyższający’ grupę sportowców; 
secundo: jakby pragnąc nagle 
zadokumentowania równowagi 
(tylko cyfrowo) popadamy w dru­
gą ostateczność, czyli redukujemy 
bez wyboru kolejne eskapady 
wyczynowców.

O czym to świadczy? A, no — 
po prostu nie umiemy żyć w spo­
sób zorganizowany, gdzie obowią­
zują twarde kanony myślenia.

Jak wiadomo, w prawidłowym 
funkcjonowaniu każdej organiza­
cji — najważniejsza jest celo­
wość poszczególnych akcji i po­
trzeba ich hierarchizowania.

Jeżeli tu i ówdzie — ludzie po­
sługujący się głowami nie tyl­
ko z konieczności anatomicznych 
— zarzucają naszym władzom 
sportowym nadmierną rozrzut­
ność w wysyłce eksportowej róż­
nych zespołów, z góry skazanych 
na dotkliwe, więc kompromitują­
ce porażki — to owe alarmujące 
sygnały powinny być co najmniej 
wzięte pod uwagę, już choćby 
przez -wzgląd na pewien przepis 
o tzw. reagowaniu na krytykę 
prasową...

Z przesadnego marnotrawstwa 
dewiz i prestiżu — nie wynika 
jednak zjawisko, jakoby każdy 
wyjazd zagraniczny był bezce­
lowy. Aż przykro bawić się w 
wykładowcę tak prostych i przej­
rzystych zasad. Niestety — rze­
czywistość zmusza do traktowa­
nia, skądinąd, poważnych dygni­
tarzy -— jak małych dzieci... I 
do tego —- psotnych!

Jakże bowiem inaczej nazwać 
dwa ostatnie wypadki hamo­

wania podróży1 sportowych, 
jeśli nie typową przekorą, skoro 
chciałoby się rzecz załatwiać w 
rękawiczkach j z wrodzonym po­
czuciem taktu? Ktoś bardziej 
krewki określiłby sprawę używa­
jąc terminów technicznych, gdzie 
bezmyślność oraz niedołęstwo na­
leżałyby do języka dyplomatów...

Żeby nie przeciągać struny do- 
myślników — wyjaśniam: oto w 
przede dniu rewanżowego spotka­
nia piłkarskiego Polska — ZSRR, 
od wyniku którego zależy ewen­
tualny udział naszej drużyny w 
finale rozgrywek o mistrzostwo 
świata — mieli wyjechać do Hel­
sinek jako obserwatorzy najbliż­
szego przeciwnika — dwaj fa­
chowcy futbolowi: trener pań­
stwowy i kapitan związkowy 
PZPN, ludzie odpowie dz i a 1- 
n i za skład i taktykę gry. Ktoś 
jednak u góry pokpił sprawę — 
więc zabrakło miejsca w samolo­
cie dla kapitana związkowego... 
Przypominam; tym razem cho­

dziło o ekipę złożoną z dwóch 
osób! Pojechała jedna.

Wypadek drugi: nasze wioślar- 
ki — jak twierdzono, ze znaczny­
mi szansami — zgłoszone zostały 
do mistrzostw Europy. Wizy za­
łatwiono. w dniu, kiedy zawody 
się jiiż rozpoczęły... Po długich 
debatach — zrezygnowano z wy­
słania w.ioślarek czekających z 
walizkami na dworcu wrocław­
skim. Bo. gdyby od razu prze­
dostały się do finału, to może 
by się zdecydowano na wyjazd...

Skąd nagle ta ostrożność i nie­
pokój o wyniki? Czyżby wnioski 
z „przykrych doświadczeń wielu 
poprzednich wyjazdów? Czemu 
przypisać ten zaskakujący ped do 
oszczędności finansowych? Sku­
tek krytyki j drobiazgowej anali­
zy dotychczasowej pracy?

Niestety... Wszelkie znaki na 
niebie i ziemi wskazują źródła o- 
wych posunięć: bała.ganiarstwo. 
Nikt przecież nie potrafi zakwe­
stionować celowości - obu wyjaz­

dów! Gdyby chodziło o grub.e ry­
by z centrali sportowej — wizy, 
oraz wszystkie inne formalności 
— byłyby przygotowane na długo 
przed terminem.

I — jeśli w ten sposób mamy 
wyrównywać rachunki eks­
pedycji zagranicznych — to, albo 
uważamy, że opinia publiczna jest 
tak naiwna, a więc społeczeń­
stwo niedorozwinięte umysłowo 
—- lub nasze kierownictwo spor­
towe bezwiednie wystawia sobie 
świadectwo całkowitej ignorancji 
i beztroski o resort powierzony 
mu na mocy pcpażdzięrnikowego 
■zaufania...

Czytamy długie wywody w 
prasie na temat weryfikacji i 
przekwalifikowania kadr pracow­
niczych we wszystkich.. działach 
życia państwowego. Wyniki są 
jeszcze skromne. Jednakże „coś" 
się robi... A w sporcie?

Czyżby nam wystarczyło pyta­
nie wyłącznie retoryczne?

JERZY BOBER >-

syhuet.ee


TADEUSZ KWIATKOWSKI

NIE MA ZABAWY
bez

PANA WŁADZIA
(14)

Dyżurny sierżant milicji w komllsariacie 
przy ulicy Batorego przyjął Mazurkiewicza 
z urzędowym roztargnieniem.

— O co chodzi?
Mazurkiewicz usiadł przy biurku naprze­

ciw sierżanta.
— Chciałem spytać się czy panowie nie 

wiecie czegoś o losach Pawła Goladzkiego?
— A stało się coś?
— Właśnie nie wiem. To mój przyjaciel. 

Wyszedł dwa dni temu z domu i do tej pory 
nie wrócił. Może milicja coś wie o tym. Mo­
gło się przecież coś stać...

Milicjant przerzucił nerwowo jakieś papie­
ry-

— Nazwisko?
— Goladzki Paweł.

— Zamieszkały?
— Zyblikiewicza 28.
Sierżant uważnie studiował spis nazwisk' 

na arkuszach maszynopisu.
— Wśród zatrzymanych nie ma takiego.
— A może UB? — podsunął ściszonym gło­

sem Mazurkiewicz.
— Nie nasza kompetencja. Kto to był ten 

obywatel?
— Jakby to powiedzieć...
— Gdzie pracował?
— Nigdzie.
Milicjant rzucił baczniejsze spojrzenie na 

Mazurkiewicza.
— Spekulant?
Mazurkiewicz wzruszył ramionami.
— To mnie nie obchodzi. Spotykaliśmy się 

na gruncie towarzyskim.
Milicjant uderzył końcem ołówka w biur­

ko.
— Jeśli nie pracował, a pan sądzi, że za­

jęło się nim UB, to należy przypuszczać, że 
albo spekulant albo podejrzany politycznie.

— Wiem, że miał ze sobą pieniądze w dniu 
zaginięcia.

Sierżant gwizdnął przeciągle.
■— Pieniądze. Waluta?

J •— Nie wiem.
— Nic pan nie wie. Niech mi pan poda swe 

nazwisko. Zasięgniemy języka. A jeszcze 
jedno. Dlaczego się pan tak nim interesuje?

— Dlaczego? Powiedziałem przecież, że to 
mój przyjaciel.

Sierżant przymrużył oczy.
— Nazywa go pan przyjacielem, a nie wie 

pan co robi. Dziwne.
Mazurkiewicz, puścił tę uwagę mimo uszu. 

Zapytał.
— Gdzie urzęduje kapitan Soboćko?
— A czego pan chce od niego.
— To mój znajomy. Poinformuję go o tym.
— Nie musi pan. Już ja wiem sam co na­

leży robić. Niech pan będzie spokojny.
Mazurkiewicz podał swe personalia i miej­

sce pracy. Sierżant zapewnił go, że w ciągu 
trzech dni sprawa musi być wyjaśniona.

— Zgłoszę się za trzy dni.
— Dobra — milicjant -odsunął papiery na 

brzeg biurka. — A w UB i tak się pan nic 
nie dowie. •— Wstał zza biurka i poprawił 
pas. — Zniknął z pieniędzmi, pan powiada. 
To ja panu mówię, że sprawa będzie trudna.

— Sam pan powiedział, że za trzy dni...
— Jeśli znajduje się tylko na naszym te­

rytorium, to tak.
— Nie rozumiem.
Sierżant roześmiał się jowialnie.
— Małoż to ludzi pryska za granicę. Coś 

mi się widzi, że to taka afera.
— Nie wpadło mi to do głowy.
— A my musimy brać pod uwagę wszyst­

kie okoliczności, to nasz fach. Zgłoś się pan 
za trzy dni. Coś będziemy wiedzieć. Albo 
tak, albo inaczej. — Sierżant otworzył drzwi 
na korytarz.

— Kto następny?
Mazurkiewicz wyszedł z pokoju, a za nim 

wtoczyła się do dyżurki gruba przekupka, 
wygrażająca konwojującemu ją milicjantowi. 
Zapalił papierosa i założył na oczy przeciw­
słoneczne okulary.

] * i
' — Czołem Władek! — krzyknął do Mazur­
kiewicza jakiś młody człowiek po drugiej 
stronie ulicy.

— A, cześć! — Mazurkiewicz podniósł rękę 
i przeszedł do niego przez jezdnię.

— Co u ciebie? Nie widziałem cię kopę lat. 
Nic się nie zmieniłeś! — młodzieniec ściskał 
serdecznie Mazurkiewicza. — Gdzie teraz 
pracujesz?

Mazurkiewicz zatrzepotał rękami.
— Szkoda gadać! Wykładam w szkole szo- 

ferskiej.

— E, toś ty profesor! — zaśmiał się młody 
człowiek.

— A no, profesor.
— Ja przeniosłem się do Warszawy. Po­

wodzi mi się tak — młodzieniec zgiął rękę 
w łokciu. — Chodź wstąpimy na jednego. 
Trzeba się obgadać.

Wstąpili do baru na Karmelickiej.
— Przypominasz sobie naszą pierwszą po­

dróż — młody człowiek pił powoli zimne pi­
wo — były czasy, co? Ten pociąg PCK to 
był dobry wynalazek. I dziewczynki nienaj­
gorsze. Którą to ty poderwałeś? Tę małą 
czarnulkę? Niezła babka. — cmoknął z uzna­
niem. — Tylko te amerykańskie konserwy mi 
nie podchodziły. Podejrzewam, że dodawano 
do nich sody. A ty?

— Nie przypominam sobie — uśmiechnął 
się Mazurkiewicz — mnie jakoś szło.

— A nasza podróż statkiem na Borkum? 
Zmusiłem wtedy angielski kapitanat, żeby 
nam dali statek na wycieczkę. I dali. Wielki 
statek dla dwudziestu osób. Anglicy fajne 
chłopy. Co się wam należy, to się należy, 
powiedział mi wówczas ten bubek z kapita­
natu i odwoła! statek, który przecież woził 
węgiel do portu w Emden. Coś ty sobie wtedy 
przywiózł?

— Nic.
— Nie gadaj. Przecież narablałeś z re­

patriantami. A w Glueckstadt co było?
— Nie wziąłem wtedy tego motocykla. Za 

dużo chcieli.
— Toś był frajer. Zawsze się opłacało. Do­

piero później zmądrzałeś, co? We Włoszech, 
co?

— To było tak dawno!
— A co z kulami?
— Z jakimi kulami!
Młodzieniec przymrużył filuternie oko.
— Jak to? Kupiłem ci w Neapolu pudeł­

ko nabojów do sześć trzydzieści pięć.
— - Aha. Zapomniałem o tym. Gdzieś je 

posiałem. Nie opłaca się trzymać takich rze­
czy w domu. Gotowe nieszczęście. Potem nie 
łatwo się wytłumaczyć.

— Dobrześ zrobił. Jeszcze i ja bym wpadł 
przez ciebie.

— Nie bój się. Nie sypnąłbym cię...
— Tak się mówi. A jak przychodzi co do 

czego, to potem ładny bal. Gardłowa sprawa. 
Święci dawno wyginęli. Wiesz, nasze podró­
że do dziś dnia śnią mi się po nocach. Szko­
da że się skończyły. Jeździ! sobie człowiek 
jak pan i nic go nie obchodziło. Pamiętasz, 
jak jechaliśmy do Hamburga. Dali nam ob­
stawę, żeby który z nas nie zwiał i wtedy 
zwiało tych dwóch z KBW. Frajda była jak 
cholera. Ten oficer, co ich prowadził o mało 
nie palnął sobie w łeb z rozpaczy, bo był 
odpowiedzialny za nich. A myśmy tylko za­
cierali rączki.

— A właśnie. Obiecałeś mi przysłać zdję­
cia i skończyło się na obietnicy. Wytrza- 
skaleś przecież kilkanaście rolek.

— Muszę zrobić odbitki. Przyślę ci na 
pewno.

— PrzyŚlijj to jedyne pamiątki z tego okre­
su. Wszystko się już przejadło, a zdjęcia zo- 
śtają na zawsze. Niech moje przyszłe dzieci 
Wiedzą, że tatuś wojażował po zagranicy.

Młodzieniec był człowiekiem gadatliwym i 
lubiącym wspominać. Przypominały mu się 
coraz to inne momenty z ich podróży. Ma­
zurkiewicz początkowo słuchał z uwagą, póź­
niej znudzony elokwencją towarzysza z tru­
dem udawał zainteresowanie tym co mówi. 
Kiedy młodzieniec przerwał na chwilę, za­
gadnął.

— A ty co robisz? Nie powiedziałeś nic o 
sobie.

— Ja? Mieszkam, w Warszawie, a raczej 
pod Warszawą. Ożeniłem się i mam dziecko.

— Jak ci się powodzi?
— Po japcńsku. Jako tako.
— Pracujesz gdzie?
— Kręcę się po ministerstwach. Wiesz, że 

dzisiaj nie opłaci się nigdzie pracować. Za­
łatwiam różne sprawy ludziom. Trzeba coś 
pomóc komu. Proszę bardzo. Moja posada 
to rozgałęzione znajomości. Tu coś pchnę, 
tam wystaram się o jakiś dokumencik, ro­
zumiesz. I jakoś leci. Te dziesięć kawałków 
stoi na miesiąc. A ty, jako profesor, na ile 
wychodzisz? — młodzieniec przyjrzał się u- 
braniu i butom Mazurkiewicza. — Żyjesz z 
pensyjki profesorskiej?

Mazurkiewicz roześmiał się ubawiony kry­
tycznym spojrzeniem młodego człowieka.

— Jakoś sobie radzę. Mam dużo wykła­
dów...

— I to ci wystarcza?
■ — Cudów nie tra — Mazurkiewicz roz­

łożył ręce. — I nie ma tu ministerstw. W, 
Krakowie inaczej się żyje.

— To biedne miasto. — zgodził się mło­
dzieniec. — Ale czemu nie przeniesiesz się 
do Warszawy? Tam od razu człowiek wypły­
wa na szerokie wody.

— Kiedyś może to uczynię. Na razie zwią­
zany jestem z Krakowem. A poza tym przy­
znam ci się, że lubię ciszę, spokój, życie to­
czące się spokojnym nurtem.

— Tak ci się zdaje. Zamieszkasz w War­
szawie i od razu się przyzwyczaisz. Pomogę 
ci z mieszkaniem. Mam pewne chody w u- 
rzędzie kwaterunkowym.

— Dziękuję, jeszcze nie. Znasz może ko­
goś w Ministerstwie Spraw Zagranicznych?

— Jakże nie? Masz tam jakąś sprawę?
— Mam ochotę na zagranicę.
— Zrobi się. Ale to trzeba mieć chody w 

Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. Od nich 
to zależy w pierwszym rzędzie. Spokojna 
głowa. Tam też się zna pewnych ludzi.

— Jestem zmęczony. Chętnie bym wyje­
chał, żeby po prostu odetchnąć innym po­
wietrzem. Nie na długo. Na miesiąc.

— Trzeba mieć jakiś praktyczny powód. 
Na zmęczenie wyjechałaby za granicę cała 
Polska. Postaraj się o jakiś powód. Może ta 
twoja szkoła cię wyśle. Na przykład na za­
poznanie się z metodami szkolenia we Fran­
cji. To już by było o coś zahaczyć.

• —Nie wiem czy będą chcieli mi to zrobić. 
Wiesz jak dzisiaj każdy zazdrości drugiemu.

— Pogadaj. Chodzi przecież tylko o pa­
pierek. Resztę ja załatwię.

— Rozejrzę się. Ty w każdym razie pomógł­
byś mi?

Młody człowiek spoważniał.
— Nie rzucam słów na wiatr. Dla przy­

jaciół jestem gotowy wszystko uczynić. Są 
to przecież ostatnie ludzkie uczucia, które 
musimy pielęgnować. Zresztą mam w stosun­
ku do ciebie dług wdzięczności.

Mazurkiewicz zrobił zdziwioną minę.
— Nie pamiętasz? — roześmiał się mło­

dzieniec — ale ja pamiętam. Przecież prze­
wiozłeś mi w wagonie intendentury pewien 
zakazany transporcik z Włoch do Polski. Nie 
pamiętasz?

— Ech, to było tak dawno.
— Widzisz, ja takich rzeczy nie zapominam. 

Jak ktoś jest człowiekiem, trzeba być rów­
nież dla niego człowiekiem. Mogłeś przecież 
mnie sypnąć!

Mazurkiewicz oburzył się. Zmarszczył brwi 
i uderzył dłonią w blat stolika.

— Świnią nigdy nie byłem.
— Czemu się denerwujesz? Właśnie o to 

chodzi, że nie byłeś. Mam właśnie szacunek 
dla ciebie. Sam zarabiałeś i pomogłeś mnie. 
To się liczy.

Mazurkiewicz spojrzał na zegarek.
— Muszę już iść. Mam za kwadrans wy­

kład!
— Napijmy się jeszcze po jednym.
— Nie, ja już nie.
— Panie starszy, płacić!
Mazurkiewicz sięgną! po portfel, lecz mło­

dy człowiek ruchem ręki powstrzymał jego 
zapędy.

— Nie ma mowy. Ja prosiłem. Nie wyobra­
żasz sobie, jak się ucieszyłem, dojrzawszy cię 
na ulicy. Przypomniały mi się stare dzieje. 
Neapol, Hamburg, pielęgniareczki, piękna 
Greta, którą wywoziliśmy do Wittmund. Po­
wiedz mi... czyś ty ją wtedy...? Dzisiaj już 
możesz powiedzieć.

Mazurkiewicz skiną! głową potakując.
— Cizia była nie z tej bierni. Szczęściarz 

byłeś, Władziu, cholerny. Z nikim nie chciała 
gadać, tylko z tobą. Dumna, jak zdetronizo­
wana królowa. Przynajmniej mam sa­
tysfakcję, żeś dał jej radę. — Młodzieniec 
nachylił się nad stolikiem. — Przyznaj się, 
poleciała na ciebie? Czy na te konserwy a- 
merykańskie, dla ojca, który zdawało się, że 
wykituje w pociągu.

— Nie chwaląc się, na mnie. Inna rzecz 
że później miała wszystko czego chciała.

— Warta była. A ten jej stary Niemiec 
pilnował ją jak oka w głowie.

— Za paczkę papierosów Niemcy wtedy 
oddawali swe żony.

2— To były lata. Nie zapomnę nigdy w 
brytyjskiej strefie okupacyjnej ogonków 
przed naszą kuchnią. Chcieli żreć nawet łu­
piny z kartofli i odpadki. Z jaką satysfakcją 
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rzucało się im suchary i konserwy. W tłum, 
żeby się bili pomiędzy sobą. — młody czło­
wiek zaśmiał się — zazdrościłem ci wtedy 
tej Grety. Ale grunt że ją stuknąłeś. Nie ja, 
to przynajmniej ty.

Mazurkiewicz zanotował sobie dokładny 
adres młodzieńca i pożegnał się z nim na ro­
gu Karmelickiej. Skręcił w Krupniczą kieru­
jąc swe kroki do lokalu, gdzie mieściły się 
kursy Polskiego Związku Motorowego.

*
Po zebraniu w Pezetmocie jeden z instru­

ktorów Pawik wziął Mazurkiewicza pod ra­
mię.

— Słuchaj Władek mam ci coś powiedzieć, 
tylko wyjdźmy stąd. Nie chciałbym aby nas 
słyszano.

Na ulicy Pawik przystąpił od razu do rze­
czy.

— Muszę ci powiedzieć że ktoś w zarzą­
dzie nalatuje na ciebie. Słyszałem jak kie­
rownik oświadczył że musi się tobą bliżej 
zainteresować. Mówię ci to żebyś wiedział 
wcześniej co się święci. Mają tam jakieś za­
rzuty przeciwko tobie.

Mazurkiewicz uśmiechnął się gorzko lecz 
było widać że jest zaniepokojony tą wiado­
mością.

— Nie podobam się im.
— Coś mówili że stale cię nie ma, że od­

stępujesz wykłady innym i płacisz im za to. 
Mają pewnie jakiegoś nowego i chcą się cie­
bie pozbyć.

— Sam im wypowiem — rzekł z nagłą sta­

nowczością Mazurkiewicz. — Mam już dośif 
tych stosunków. Czepiają się mnie o byle co. 
Starszewski chce mnie wygryźć. Wiem O 
tym. Ułatwię im w takim razie robotą. 
Pierwszego wypowiadam.

— Nie rób głupstw — obruszył się Pawik 
— co ci mogą zrobić. Jak nie masz nic na 
sumieniu, udawaj że nic nie wiesz.

— Mam już dość tych półgłówków. Od 
dawna noszę się z zamiarem rzucenia w pie­
rony tego towarzystwa. I nie będę czekał aż 
oni mi wypowiedzą. Uprzedzę ich by nie 
mieli tej przyjemności. Dziękuję ci żeś mi 
powiedział. _ .
— Tylko, rany boskie, nie mów że to ja. 5
— Za kogo mnie masz. '1
Pawik uspokojony wyrównał krok z Ma­

zurkiewiczem i opowiadał dalej.
— Zresztą masz rację. Gdybym wiedział 

że dostanę gdzieindziej pracę zrobiłbym to 
samo. Nie mogę jednak ryzykować. Ale ty, 
nie masz dzieci. Co ci kto zrobi? Mogą, ci 
nadmuchać.

— Co jeszcze mówili?
— Że trzymasz się osobno i zadzierasz gło­

wę i że sprawiasz wrażenie jakbyś im robił 
łaskę przychodząc do pracy.

— Durnie!
— Ze właściwie nic cię nie obchodzi i tyl­

ko patrzysz żeby iść do domu. Że nie jesteś 
zaangażowany w dobro instytucji.

— Barany!
— Krajtz skarżył się na ciebie że jeździsz 

tylko z babami i że traktujesz prostych chło­
paków jak bydło. Powiedział że to jest po­
dejrzane w okręsie walki klasowej i że trze­
ba wzmóc czujność. Znasz go jaki jest.

— Ale konkretnie co mi mieli do zarzu­
cenia?

— Nie mogłem dłużej podsłuchiwać żeby 
to nie wyglądało zbyt podejrzanie. W każ­
dym razie robią ci koło pupy. To jasne.

— Idioci, myślą że mi robią łaskę za tę 
kilka groszy. Ale to się skończy..

Pawik przystanął i rozejrzawszy się czy 
nie ma kogoś podejrzanego w pobliżu powie­
dział dość cicho. j

— A ja bym na twoim miejscu nie ustę­
pował. Daj im bobu. Mówią że masz zna­
jomości. Stuknij facetów żeby się nie pozbie­
rali. Co taki Starszewski może ci zrobić? A 
ty go możesz rąbnąć i spokój. Jak odej­
dziesz pomyślą sobie że wygrali z tobą.

Mazurkiewicz machnął ręką.
— Nie opłaca się. Nie ma z kim walczyć. 

To nie są przeciwnicy. Nie będę się poniżał 
walcząc z nimi. Takich posad jak moja znaj­
dę w Krakowie na kopy. A uwolnię się od 
tych bałwanów raz na zawsze.

— Władek czy to prawda żeś ty już kiedyś 
siedział?

Mazurkiewicz przełknął ślinę, przyjrzał 
się uważniej Pawikowi i widząc jego zakło­
potaną minę wybuchną! śmiechem.

— O cóż znowu chodzi?
— Krajtz powiedział na głos że już on sie­

dział, ale ja mu oczywiście nie wierzę. On 
paple o wszystkich że albo siedzieli albo bę­
dą siedzieć.

— Tak, byłem przed kilku laty zatrzyma­
ny. Wcale tego nie ukrywam. I jak widzisz 
chodzę po tym świecie.

— No, właśnie. Jeden mój znajomy sie­
dział nawet rok, a potem go przeprosili za 
pomyłkę i wypuścili. Ale swoją drogą ten 
Krajtz wszystko wyniucha.

— Sam widzisz, że z takimi ludźmi nie 
można pracować. Nie dziw się więc że mu­
szę odejść. Nie odpowiada mi to towarzystwo. 
Źli są że nie utrzymuję z nimi żadnych kon­
taktów. To drażni ich ambicję. A ja nie chcę. 
Nie mam powodów wazelinować się nikomu 
a szczególnie takiemu panu Starszewskiemu. 
Czy ty mi zazdrościsz że jeżdżę z babkami? 
Powiedz!

— Co mnie to obchodzi. Możesz sobie jeź­
dzić.

— A on zazdrości. Bo co która jest na 
kursie zaraz stara się bym z nią jeździł. 
Szlag go chce trafić z tego powodu. Wszy­
stko ma więc podkład czysto osobisty. Nie 
odpowiada mi taki stan rzeczy i uciekam. 
W każdym razie dziękuję ci serdecznie żeś 
mi o tym powiedział. To utwierdziło mnie 
w moich przewidywaniach.

— Chciałem żebyś wiedział..
— Przypuszczałem że to się tak zakończy. 

Ci ludzie nie znoszą koło siebie takich któ­
rzy mają nieco wyższe ambicje.

— Ciebie wszyscy lubią.
— A ich to drażni. Dziękuję ci jeszcze raz 

serdecznie. I muszę już uciekać bo mam coś 
do załatwienia. Dobrze żeś mi powiedział 
o tym.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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